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CechieKarlin wygrywa z KKS-em 7:2(4:2).!.a le  u lega  W arcie 2:3 (1:1)
W  czasie św ią t  w ie lkanocnych  gościła  w  P oznan iu  czo ło w a  d ru ży n a  II-giej ligi 

czeskiej,  S. K Cechie Karlin z P rag i .  Czesi, k tó rz y  p rzy b y li  do s to licy  W ielkopolski na 
za p roszen ie  KS W a r ta ,  rozegra li  d w a  spo tkan ia ,  w  p ie rw sz y m  dniu św ią t  z KKS-em, 
w  drugim  zaś  z W a r tą .  Goście za p re z e n to w a l i  dobry., poziom g r y  i odnieśli w ysok ie  
zw y c ię s tw o  nad  poznańsk im i kole jarzam i,  ulegli w icem is trzow i Polski po in tensyw nej 
i zacię te j  g rze  n ieznacznie  w  s to sunku  2:3.

C echie Karlin: Studnicka —  Jelinek, Klu- 
bek —  Żak, Beran, B eneś — V okoun, Preis, 
Profalin, Cespira, i Kutii.

KKS: T oliń sk i —  Balfes, W ojciechow sk i I —  
M atuszak, Tarka i Słom a — M orawiec, Bia­
łas, W iśn iew sk i, G oźd zik  (A n io ła ), A tłasiń- 
ski.

M im o k a p ry śn e j  p o g o d y  (ch łód  i d ro b n o  sie­
j ą c y  deszcz) z eb ra ło  się w  p ierw sze  św ię to  na  
bo isk u  KKS w D ę b cu  p o n a d  5000 widzów, by  być 
św ia d k a m i  p ie rw szego  w y s tęp u  p i łk a rzy  czeskich. 
W id z ó w  ty c h  t r z e b a  zaliczyć do  p ra w d z iw y c h  
e n tu z j a s tó w  pitki nożnej ,  bo nie o d s t ra sz y ła  ich 
n iepogoda ,  a n i  to, że t rze b a  b y ło  pieszo d rep tać  
do  D ę b ca  n a  mecz.

P o  c ie k a w y m  p rz eb ieg u ,  m e c z  z ak o ń c z y ł  się  
p e w n y m  i w y s o k im  z w y c ię s tw e m  d r u ż y n y  cze ­
sk ie j ,  k t ó r a  a cz k o lw ie k  n a le ż y  do d ru g ie j  ligi,  
z a d e m o n s t r o w a ł a  g r ę  n a  b. w y s o k im  p o z io m ie  
t e c h n ic z n y m .  J a k o  zesp ó ł  gośc ie  n ie  p o k a za l i  
w p r a w d z ie  te j  f in e z y jn e j  g ry ,  j a k ą  z a d e m o n ­
s t r o w a ł a  w  r o k u  u b ie g ły m  d r u ż y n a  , Ż id en ice" ,  
a le  s t a n o w i ą  o n i  zesp ó ł  w y s o k ie j  k lasy .  Goście  
z a d e m o n s t r o w a l i  d o sk o n a łe  o p a n o w a n ie  t e c h ­
n iczne ,  w s p a n i a ł ą  w s p ó łp r a c ę  poszczeg ó ln y ch  
linii,  id e a ln e  w p r o s t  k r y c ie  p rz e c iw n ik ó w  i w y ­
c h o d ze n ie  n a  pozycje .  Z a g r a n ia  ich  (szczególnie  
w  a t a k u  i p om ocy)  b y ły  p ł y n n e  i p re c y z y jn e ,  
p i łk a  w ę d r o w a ła  od  nog i  do  nogi.  W sz y s tk o  to 
ro b io n o  m ię k k o ,  w p r o s t  b ez  w y s i łk u .  O p e r o w a ­
n o  w  z a g r a n ia c h  t r ó jk ą t a m i ,  p r z y  czy m  p i łk ę  
k u l a n o  od  p a r t n e r a  do  p a r t n e r a .  W  s t a r c i e  do 
p i łk i  goście  g ó ro w a l i  z d ec y d o w a n ie .  S t u d n i c k a  
w  b r a m c e  m ia ł  ob o k  m o m e n t ó w  b. d o b ry c h ,  też  
c h w i le  s łabe .  O b r o ń c y  g r a l i  p o c z ą tk o w o  z b y t  
n o n sz a la n c k o ,  po  u t r a c i e  d r u g ie j  b r a m k i  —  s t a ­
n o w i l i  m u r  t r u d n y  do  p rz eb y c ia .  P o m o c  d o sk o ­
n a ła ,  b y ł a  z aw sze  n a  m ie jsc u .  J e j  d o k ła d n e  z a ­
g r a n ia  i w s p ó łp r a c a  z a t a k i e m  b y ły  n a j l e p sz e j  
m a r k i .  Szczegó ln ie  w y b i j a ł  s ię  ś r o d k o w y  p o ­
m o c n i k  B e ra n .  J e g o  z w o d ze n ie  c ia łem , ś w ie tn e  
, ,g łów ki“ i z a g r a n ia  z aw sze  doch o d z i ły  do  a d r e ­
s a ta .

W  a t a k u  o b a j  s k rz y d ło w i  n ie z w y k le  groźni,  
szczegó ln ie  V o k o u n .  Ic h  c e n t r y  i p o d a n ia  b y ły  
m ie r z o n e  n a  c e n ty m e t r y ,  w y k o r z y s ty w a l i  p rz y  
t y m  k a ż d ą  lu k ę  w  d e fe n s y w ie  k o le ja rz y .  W  t r ó j ­
c e  a ta k u ,  k t ó r a  ro z u m ia ł a  się  św ie tn ie ,  w y r ó ż ­
n i a ł  s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  n ie b e zp ie cz n y  P r o ­
fa l in .

W  d ru ż y n ie  g o sp o d a rz y  n a j j a ś n i e j s z y m  p u n k ­
t e m  b y ł  n ie z w y k le  o f i a r n y  W o jc iec h o w sk i  w  
o b ro n ie .  P o z a  ty m  p ra c o w i to ś c ią  i a m b ic ją  w y ­
ró ż n i l i  się :  B ia łas ,  A n io ła  i T a r k a .  S ł a b y m  p u n k ­
t e m  b y ł  W iśn ie w sk i ,  k t ó r y  n i e  n a d a j e  s ię  n a  
k i e r o w n ik a  a ta k u .

Z p r z e b ie g u  g r y  n o t u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  c ie ­
k a w s z e  m o m e n ty :  G r ę  ro z p o c z y n a j ą  goście, t r a ­
cą  p i łk ę  i a t a k  K K S  p o d c h o d z i  p o d  ich  b r a m ­
kę , s t r z a ł  A t la s iń s k ie g o  idzie  w  au t .  G o s p o d a ­
r z e  d y k t u j ą  o s t re  t e m p o  i w y k o r z y s t u j ą c  n e r ­
w o w ą  g rę  gości,  u s a d o w i a ją  s ię  n a  k i lk a  m i n u t  
n a  ich  po łow ie .  S t r z a ł  A t la s iń s k ie g o  o ra z  r z u t  
w o ln y ,  b i ty  z  25 m  p rz e z  T a r k ę  id ą  n a d  p o ­
p rz ec zk ą .  W  9 m in .  sch o d z i  z  b o i sk a  G o źd z ik  a 
jeg o  m ie j s c e  z a j m u je  A n io ła ,  k t ó r y  o d  r a z u  
p r z e p r o w a d z a  ł a d n ą  i n ie b e z p ie c z n ą  a k c j ę  z B ia ­
ła s e m ,  s t r z e l a j ą c  z p e łn e g o  b ie g u  tu ż  ob o k  
b r a m k i .

D r u ż y n a  gości r o z k rę c a  się, a k c je  n a b ie r a j ą  
p o lo tu ,  szybkośc i  i p recyz ji .

G ośc ie  d e m o n s t r u j ą  t e r a z  ł a d n ie  w y p r a c o w a ­
n e  z a g ra n ia ,  t e c h n ic z n e  o p a n o w a n ie  p i łk i ,  w s p a ­
n i a ł y  s t a r t  do  p i łk i ,  z w o d ze n ie  c ia łem  i ś w ie tn e  
u s t a w i a n i e  się . A m b i tn i e  g r a j ą c a  d r u ż y n a  k o le ­
ja r z y  n a p o ty k a  w  g ośc iach  n a  p re c y z y jn ie  d z ia ­
ł a j ą c y  m e c h a n iz m .

W 21 m in . gośc ie  prow adzą 1:0.
P o  e f e k t o w n y m  z a g r a n iu  P r o f a l in a ,  w o ln o  

s to ją c y  V o k o u n  s t r z e la  p e w n ie  do  s ia tk i .
W  22 m in. je st  już 2:0.

G oście  p rz e c h o d z ą  c a łą  l in ią  do  a ta k u ,  d e f e n ­
sy w a  K K S - u  n ie  o c h ło n ę ła  jeszcze  po  u t r a c ie  
p ie rw sz e j  b r a m k i  a  ju ż  z w r o t n y  i n ieb e zp ie cz n y  
K u t i i  p r z e c y z y jn y m  s t r z a ł e m  lo k u je  p i łk ę  w  
sia tce .  K o le ja r z e  w k ł a d a j ą  do  g ry  m a k s im u m  
am b ic j i ,  s t a r a j ą c  się  t y m  z n iw e lo w a ć  t e c h n ic z ­
n ą  p r z e w a g ę  i p r e c y z y jn ą  g rę  gości.

W  26 m in .  V o k o u n  w s p a n ia le  p rz ec h o d z i  3 
g ra c z y  g o sp o d a rzy ,  z a g r y w a  p ła s k o  do  ś r o d k a  i 
n a d b ie g a j ą c y  P r o f a l i n  sp o k o jn ie

lo k u je  p iłk ę  w  sia tce  T oliń sk iego . 3:0.

ł a d n y  a t a k  p r a w ą  s t r o n ą  p rzy n o s iW  28 min,
K K S - o w i

p ierw szą  bram kę.
B ia ła s  d o b rz e  w y s t a w i a  Anio łę ,  k t ó r y  s t r z e ­

la  o s t ro  i n ie  do  o b ro n y  do s ia tk i .  M in u tę  p ó ź ­
n ie j  A n io ła

pop raw ia  w y n ik  na 2:3, 
l o k u ją c  p i łk ę  po  ż y w ej  a k c j i  a t a k u  obo k  w y b ie ­
g a ją ce g o  b r a m k a r z a .  O b ro n a  gości n ie  b y ła  tu  
bez  w in y ,  g r a j ą c  z b y t  n o n sz a la n ck o .  D e fe n s y w a  
g o sp o d a rz y  m a  te r a z  d użo  ro b o ty .  W  34 m in .  
V o k o u n  z a g r y w a  do  ś ro d k a ,  P r e i s  s to p u je  p i łk ę  
i m o m e n t a l n i e  o d d a je  do  w o ln o  s to jąc eg o  P r o ­
fa l in a ,  k t ó r y  o b o k  T o l iń sk ieg o  w s u w a  p i łk ę  do 

b r a m k i .  4:2, k t ó r y  to 
w y n i k  u t r z y m u j e  się 
do  p rz e .  w y .

P o  p r z e r w ie  g o sp o ­
d a rz e  z m ie n ia ją  sk ła d  
d r u ż y n y .  M ie jsce  B a l -  
te s a  w  o b ro n ie  z a j ­
m u je  B o e tc h c r .  G oź­
dz ik  g r a  zą, S to m ę  a 
w  a t a k u  z a m ia s t  
A t la s iń s k ie g o  w y s t ą ­
pił W o jc iec h o w sk i  II. 
Goście  z m ie j s c a  o p a ­
n o w u j ą  pole, d e m o n ­
s t r u j ą  p i ę k n e  z a g r a ­
n i a  od  nogi  do nogi 
—  w s z y s tk o  to  ro b ią  
p ły n n ie ,  bez  w y s iłk u .  
K K S  u z y s k u je  w  9 
m in .  róg, n a s t e p n ie  
d . u ż y n a  g o sp o d a rzy  

o p a d a  n a  s i lach ,  z m ę cz o n a  t e m p e m  p ie rw sze j  
po ło w y .  B ia ła s  i A n io ła  w a lc z ą  zac ięc ie  a le  i om  
są  b e z r a d n i  n a  d o sk o n a lą  g rę  f o r m a c j i  czeskich . 
J e d e a  z a t a k ó w  C ech ie  -  K a r l i n

przynosi w  14 m in . p ią t ą  bram kę.
P o  se r i i  e f e k to w n y c h  p o d a ń  p i łk ę  o t r z y m u je  

ś r o d k o w y  p o m o c n ik  B e r a n  i z oko ło  20 m  s t rz e la  
w s p a n ia le  — n ie  do  o b ro n y .  N a s t ę p n ie  , .b o m b a “ 
P r o f a l i n a  i g łó w k a  C esp i ry  idą  tu ż  o b o k  b r a m k i
K K S .  W  30 m in .  A n io ła  z a g ra ż a  b r a m c e  czeskiej,
j e d n a k  w  z d e n e r w o w a n i u  s t rz e la  w  au t.

W  32 m in .  V o k o u n  d o k ła d n ie  c e n t r u j e  i P r o ­
f a l i n  u z y s k u je

g łó w k ą  szóstą  bram kę dla gości. 6:2.
W  35 m in .  k o l e j a rz e  m a j ą  o k a z ję  do  p o p r a ­

w ie n ia  w y n ik u ,  j e d n a k  S tu d n ic k a  b ro n i  o s t ry  
s t r z a ł  W o jc iec h o w sk ie g o  n a  sa m e j  l in i i  b r a m ­
k o w e j .  W  38 m in .  B ia ła s  s t r z e ja  r z u t  w o ln y  z 16 
m. O s t ry  s t r z a ł  b r o n i  p e w n ie  b ra m k a rz ,  gości.  W 
42 m in .  goście  k o ń c z ą  s e r ię  b r a m e k .  P o  p ły n n e j  
a k c j i  a ta k u ,  K u t i i

lo k u je  p iłk ę  po raz 7 -m y  
w  b r a m c e  g o sp o d a rzy .  S ę d z io w a ł  p. D r a b e r  s ł a ­
bo, p o p e łn ia ją c  d użo  b łę d ó w  i d użo  p rzeocza jąc .

Ponad 10 łys. widzów oklaskuje piękne iwydęsłwo zielonych

Jelinek,
Yokoun,

Klou-
Preis,

SKŁAD DRUŻYN  
C e c h i e  K a r l i n :  Tesar, 
bek — Żak, Beran, Benes —
Bilek, Cespira, KutiL
W a r t a :  K rystkowiak, W eiss, Dusik — Groń­
ski, Lis, Kaźmierczak, M alcherek IPodeszwa), 
Gendera, Czapczyk, Skrzypniak (Kaczmarek), 
SmóIskL
B r a m k i  z d o b y l i :

Czapczyk, 2 i Kaczmarek 1 dla W arty, 
Cespira i B ilek po 1 dla C echie Karlin.

S tu d n ic k a  
g ra t w  b r a m c e  w  p ie r w s z y  
d z ie ń  ś w ią t  n a  m e c z u  z 
K o le jo w y m  K lu b e m  S p o r ­

to w y m .

P o z n a ń  7. 4. D ru g ie m u  w y s tę p o w i  p i łk a rzy  
czeskich sp rz y ja ła  zn ośn ie jsza  pogoda ,  d la tego  
też w p o n ied z ia łek  w ie lk an o cn y  na  bo isku  „ W a r ­
ty "  z jaw ił  się k o m p le t  w idzów  c iek aw y ch  w y ­
n iku  sp o tk a n ia  z d ru ż y n ą  w icem is trza  Polski.  Po 
w ysok im  zw ycię s tw ie  C zech ó w  z KK S-em  mecz 
w czo ra jsz y  n a b ra ł  spec ja lnego  posm aku ,  chodziło  
p rzec ież  o „o d g ry z ien ie "  się gościom  za gorycz  
porażk i  z aap lik o w an e j  p o zn ań sk im  k o le ja rzom .

„Z ie lo n i"  nic sprawil i  z aw odu.  Spo tkan ie ,  k tó re  
zwłaszcza  w p ierw sze j  jego  części to czy ło  się na  
b. d o b ry m  poziom ie  z ak o ń czy ło  się c iężko w y ­
w alczonym  zw y c ię s tw em  W a r t y  w  s to su n k u  3:2.

G ośc ie  czescy górowali  w p ra w d z ie  n a d  m ie j ­
scow ym i szybkośc ią  i lepszą d o k ład n o śc ią  podań ,  
u s tępow ali  n a to m ia s t  gosp o d a rzo m  w  s k u te c z n o ­
ści sw ych  ak cy j ,  k tó re  z rz ad k a  k o ń c zy ły  się g ro ź ­
n y m  s t rz a łem  do b ra m k i  p rzec iw nika .  T y p o w y m  
tego p rz y k ła d em  b y ł  ok re s  p ie rw szy ch  20 m in u t  
g ry  po zm ian ie  s tron ,  k ie d y  Czesi n iepodz ie ln ie  
opanow ali  sy tu a c je  n a  boisku, a m im o  to  b ram  
ka n o ż n a"« k a  p o z o s ta ła n ie tk n ię ta .

D ru g a  rzecz,  że na usp raw ied l iw ien ie  gości, a 
p ochw ałę  „zic ’o n v c h “ p odkre ś l ić  t r z e b a  d o s k o ­
na ła  n o s ta w ę  t r :a o b ro n n eg o  gosnodarzv .  k tó re  
nrzeŻYwalo w czo ra j  c iężkie chwile  u w ró t  swej 
b ram k i  i zda ło  egzam in  sw ych  u m ie ję tn o śc i  na  
celu jąco .

G r a  K ry s tk o w ia k a  w  b ra m c e  o raz  D u s tk a  i 
Wciska w o bron ie  —  m usia ła  n o d o b a ć  ci" k a ż d e ­
mu. N ie z a w o d n y  —  iak  zw vklc  —  G ro ń s k i  i 
n ra c o w i ty  K aźm ie rc z ak  w  linii n o m o cy  odb i ja l i  
znaczn ie  poz iom em  sw ej g ry  o d  Lisa. t r z e r :oop 
z t ró jk i .  Ł a tw o  do s trzec  u  niego u je m n e  sku tk i  
d łuższe j  n ieobecności  na  boisku.

W  p ią tc e  n a p a d u  W a r t y  p ie rw sze  sk rzynce  
grał n i e z m o rd o w a n y  G e n d era .  C z ap czy k  m im o 
n o w ażn eg o  n lusu  w  nrwtaei dw u strzełonweh b r a ­
m ek  —  słabszy  aniżeli  :ia m eczu  z G a rb a rn ia .  
S k rz y p n iak a  z luzował no  p rze rw ie  K aczm arek .  
I t u ta j ,  t a k  iak w  p r z y p a d k u  z Lisem, d ługa  
p rz e rw a  w  grze n ie  p rzesz ła  bez  śładu. W y d a j e  
cię jed n a k ,  że K a cz m are k  n a  nozvci i  łewogo 
łączn ik a  w ięcej  zdz ia ła aniżeli  S k rzypn iak .  k t ó ­
rem u  na  razie  jeszeze t r u d n o  s p r o s t a ć  sum ie za­
dań  tem u  o d p o w ie d z ia ln e m u  s tan o w isk u  w  d r u ­
żynie.

B a rd zo  s’aV> zap re ze n to w a ł  sie SmoKki. Czuła 
op ieka  jak ą  o to czy ł  >*o Żak, p ra w y  pom o cn ik  
Czechów',  w y m a g a ła  d uże j  z w ro tn o śc i  i szybkośc i

finiszu

Płotkottiak zw y c ię ża  Wierirfewicza
w  biegu im. B p . S z w a r c a

W  d ru q ie  św ię to  W ie lk ie jn o c y  odby ł  s ię  w 
Poznaniu  t ra d y c y jn y  b ieg  na prze ła j ,  o rgan izo ­
w a n y  przez  s e k c ję  lek k o a t le ty c z n ą  „ W a r ty "  
o n a g ro d ę  im. śp. B ron is ław a  Szwarca,  w y b i tn eg o  
członka  „ W a r ty " ,  czo łow ego lek k o a t le ty  W ie lk o ­
po lsk i  i z as łużonego  p rezesa  P o znańsk iego  O k r ę ­
g ow ego  Związku L ekkoa tle tycznego ,  k tó ry  zgi­
n ą ł  śm ierc ią  m ęczeń sk ą  w  k a to w n i  h i t le row sk ie j .  
T eg o ro czn y  b ieg  b y ł  trzecim z rzędu  z o rgan izo ­
w a n y m  przez  k lub  m ac ie rz y s ty  śp. Szw arca  ku  
czci jego  pamięci .  Bieg pow yższy ,  k tó ry  roze ­
grano  w  dw óch  k a te g o r ia c h  —  dla z aw odn ików  
sen io ró w  i juniorów , odby ł  s ię  w  po łudnie ,  przy  
czym s ta r t  i m e ta  z n a jd o w a ła  s ię  na  bo isku  
„W a r ty " .

N a  s ta rc ie  w  b ieg u  se n io ró w  s ta n ę ło  31 zaw o ­
dn ików  n a  37 zgłoszonych, w ś ró d  n ich  w szy scy  
czołowi z aw o d n icy  o k rę g u  z m is trzam i Polski 
W ie rk ie w ic ze m  i  P ło tkow iak iem ,  oraz  P io t ro ­
w sk im  i G rześk iew iczem  na  czele.

W  b ieg u  dla ju n io ró w  s ta r to w ało  30 z aw o d n i­
k ó w  n a  41 zgłoszonych .  N a jb ard z ie j  p o c ie sz a ją ­
cym  o b jaw em  by ło  to, że na  s ta rc ie  s tan ę ło  w ie lu  
b ieg aczy  z p row inc ji ,  z a p o w ia d a ją cy c h  się  j ak o  
c en n y  n a r y b e k  d ługod y s tan so w y .

Po defiladzie w szy s tk ich  zaw o d n ik ó w  p rzem ó ­
wił do u czes tn ik ó w  b ieg ó w  n e s to r  lekk ie j  a t l e ­
tyki p o znańsk ie j  p. P iaskow sk i  (uczestn ik  w s z y ­
s tk ich  b ieg ó w  p rz e ła jo w y c h  „K ur iera  P o z n a ń ­
skiego"),  k tó ry  w  p ros tych ,  lecz p ięk n y c h  s łow ach  
p rz y p o m n ia ł  zaw o d n ik o m  s y lw e tk ę  n iez ap o m n ia ­
n ego  biegacza  i  o rg a n iz a to ra  śp. Bronisław a 
Szwarca,  k tó rego  młodzież  p o w in n a  w ziąć  sobie 
za w z ó r  sp o r to w ca-g en t lem an a .  Po uczczeniu  
j ed n o m in u to w ą  ciszą pam ięc i  śp. Szwarca  i In­
n ych  p o m o rd o w a n y ch  przez h i t le ro w có w  sp o r to ­
wców, s tanęli  na  s ta rc ie  jun iorzy  do  b iegu na  
d ystans ie  około 2100 m. T rasa  p ro w ad z i ła  po 
o k rążen iu  bieżni b o isk a  W a r ty  u l icam i Rolną,  
W spó lną ,  Saperską,  C z w a r ta k ó w  i Rolną z p o ­
w ro tem  na  boisko, gdz ie  p o  p rzeb ieg n ięc iu  b ie ­
żni z n a jd o w a ła  s ię  m e ta  p rzed  t rybuną.

N a znak  h o n o ro w e g o  s ta r te r a  p. P iask o w sk ieg o  
w yruszy l i  ju n io rz y  w  trasę  i to w  n iezw y k le  
o s trym  tempie, ro zc iąga jąc  się  na  bo isku  w  długi 
wąż. M łodzież  toczy zac ię tą  w a lk ę  o p ro w a d ze ­
nie, rozum niejs i  re ze rw u ją  jed n a k  s i ły  n a  k o ń c o ­
w y  etap. M nie j  w ięce j  w  po ło w ie  t rasy  tworzy

(Dokończenie  n a  s t ro n ie  nas tępne j)

o d  lewego sk ra jn eg o  V\ a r ty .  Smólski n ie  p o tra f i ł  
u w oln ić  się  o d  swego wdernego „cien ia"  —  s t r a ­
c iły  w s k u te k  tego  e fek t  w sze lk ie  p o c zy n an ia  na  
lew ym  sk rzy d le  gospodarzy .

P raw e  sk rz y d ło  W a r t y  obsadziło  w czo ra j  2 
ludzi:  w p ierw sze j  części z aw o d ó w  u jrze l iśm y

Piękny strzcł —  jeszcze ładniejsza obrona

m
 1

B ram karz  W a r ty  b y t  n i e ła tw y m  „ o rz e s zk ie m “ 
dla n a p a s tn ikó w  C echie  Karlin. N a  zd jęciu  K ry -  
s tk o w ia k  broni n ieb ezp iec zn eg o  strzału  Bilka p o d ­

czas za w o d ó w  W a rta  — Cechie  Karlin 3:2.

M a jch e rk a ,  po  zmianie  s t ro n  — Podeszw ę.  N i e ­
s te ty  ani jeden ,  ani d rugi  nie zagrał ta k  ja k  tego 
w y m a g a ła  kon ieczność  sfo rsow an ia  d o b ry c h  t y ­
łów  gości.

Czesi mieli swą na js i ln ie jszą  l in ię w  t ró jc e  
pom ocn ików . D o sk o n a le  zapisał się T e s a r  w 
b ra m c e  i n ieb ezp ieczn y  Y o k o u m  n a  p o zy c j i  le­
wego sk rzyd łow ego .  N a j s t a r s z y  gracz  zespołu 

czeskiego, j ed n o cześ­
nie  k a p i t a n  d ru ż y n y  
—  36-letni lew y o b ro ń ­
ca K lo u b ek  z d rad z a ł  
ink linac ję  do  z b y t  o s ­
t re j  gry.

A t a k  czeski,  m im o 
że szybkośc ią  góro­
wał n a d  m ie jsc o w y ­
mi cierpia ł  na  b ra k  
decyz ji  do  s trzału .  
T e n d e n c je  h y p e rk o m -  
b in a c y jn e  n a  p rz ed ­
po lu  b r a m k o w y m  
przec iw nika  o b ra ca ły  
w  n iwecz  cały  d o ro ­
bek  szybkośc i ,  d l a t e ­
go też  a k c je  n a p ad u  
czeskiego ta k  rzad k o  
cechow ała  sk u te c z ­
ność.

Losy m eczu  w a ży ły  
się w  p ierw szym  k w a d ra n s ie  po przerw ie .  Goście  
nie w y k o rz y s ta l i  w ó w czas  swej zd ec y d o w a n e j  
przewagi,  ty m c z ase m  g o sp o d a rze  „złapa l i"  d ru ­
gi o d d e c h  i w k ró tk im  czasie przeszli  sami do  
a ta k u  w ieńcząc  go p o m y ś ln y m  re zu l ta tem  cyfro­
wym.

Sędziow ał p. D a b e r t  — ob iek tyw nie .

P rzeb ias zaw od ów
Po cerem onii  po w i ta ln e j ,  w czasie k tó r e j  p rze ­

m aw ia li  d r  Sebcs ta  w  imieniu  C zechów  i p. M a r­
cinow ski  ze s t ro n y  g o sp o d a rzy  — rozp o czę to  za­
w o d y .

N o t u j e m y  z niego n a s tęp u jąc e  c iekaw sze  m o ­
m en ty .

1 m in u ta :  ccn*rę l V ' o : n m  o d b i ia  pięścią K ry ­
s tk o w ia k ;  Benes popraw ia ,  ale p i łka  w ę d ru je  W 
aut.

W  7 m inucie  C zap ezv k  n ic k n :e w y s ta w ia  Smół- 
skiego, a 'e  le\vorV rzvd!ow v  W a r t y  za nóźno  de ­
cy d u je  się n a  strzał .  Piłka  s t a je  się łupem  
Je l inka .

W  9 m inucie  p ięk n e  zagran ie  M d e h c r e k —  
C z ap c zy k — G e n d e ra  k o ń c zy  się s t rz a łem  tego  
o s ta tn ieg o  w ysoko  n a d  poprzeczkę .

W  10 m inucie  T e s a r  łapie o s t ry  s trza ł  Czap- 
czyka.

(Dokończenie  na  s tron ie  następnej)

K lo u b e k ,  
k a p ita n  i n a js ta r s z y  z a w o ­
d n ik  d r u ż y n y  c z e s k ie j .  J e ­
g o  fa u l n a  P o d e s z w ie  k o ­
s z to w a ł C e c h je  K a r lin  j e ­
d n ą  b r a m k ę  w  c z a s ie  w c z o ­

r a js z e g o  s p o tk a n ia .



NOWINY SPORTOWE

1 Warszawy «#-ywi©ilś Czesi 
sw fdfsiw o i porażkę...

SS „Batovany“ — WKS „Legia*' 4:2  (3 :1)
Do W a r s z a w y  p r z y b y ła  p i łk a r s k a  d r u ż y n a  ze 

£ fowacji  „ B a to w a n y " ,  k t ó r a  ro z e g ra ła  w  
s olicy d w a  m ec ze ?  —  J e d e n  z W K S  „Legią" ,  
ć  rugi z K S  „Po lo n ią " .  P i e r w s z y  w  ty m  sezon ie  
v y s t ę p  W K S  „ L e g ia "  n ie  w y p a d ł  źle, chociaż  
z ikończy ł  się  p o ra ż k ą .  S ło w a c cy  p d k a r z e  p rz e -  
v y ższa l i  w o j s k o w y c h  p rz e d e  w s z y s tk im  k o n d y -  
c ą, z g ra n ie m  1 p lan o w o śc ią .  Z esp ó ł  s ło w a c k i  z.a- 
c  rm o n s r ro w a ł  d o b r y  fu tb o l  o p a r ty  n a  szybkośc i ,  
t: ehn ice  i k o m b in a c j i ,  a  w y r ó ż n i ły  się  szy b k ie  
i g ro ź n ie  s t r z e la ją c e  sk rz y d ła .  B r a m k a r z  g i ś c i  
fc 'on ił  b a r d z o  d o b rz e  i p e w n ie .  N a leż y  p rz e d e  
\  s z y s tk im  p o d k re ś l ić ,  że Czesi g ra l i  fa ir .  bez  
c e n ia  b r u ta ln o śc i .  L eg ia  j a k  j u ż  z a z n a c z v l :śm y  
v  y p a d ła  n ien a jg o rz e j .  P r a w a  s t ro n a  a t a k u  b y -  
łr s ł a b a  —  zarówno, sk rz y d ło w y  Szof la"sk i ,  jnk  
i g r a ją c y  po p r z e r w i e  na  icgo  m ie j s c u  K l im c z ak ,  
n e  s t a n ę l i  n a  w y sN -c śc i  z ad a n ia .  L e w . i / t  r n a  
N o r d a r s k i  — C y g a n  k  b y ła  d użo  lepsza.  n ie  
d o p i sy w a ła  s i rza ło w o .  Ś r o d k o w y  n a p a s h n k  G w- 
s ::i j a k  z w y k le  b a rd z o  p ra c o w r ty ,  j e d n a k  po

sw ej  d łu g o t r w a łe j  c h o ro b ie  (o p e ra c ja  śc ięg ­
na)  n ie  b y ł  jeszcze  z b y t  p e w n y  1 śm ia ły .  
N a j le p s z y m  p u n k t e m  w  d r u ż y n ie  w a r s z a w s k ie j  
b y ła  pom oc,  w  k tó r e j  w y ró ż n i ł  się  p rz e d e  
w s z y s tk im  S zczu rek ,  chociaż  p o  p r z e r w ie  w y ­
ra ź n ie  os łab ł .  T r io  o b r o n n e  by ło  n ie z b y t  p e w n e .  
W a k s m a n  i G rz ąd z ie l  g rzeszy li  k ik sa m i ,  a  b r a m ­
k a rz  A n d rz e jk ie w ic z  m óg ł  d w ie  b r a m k i  obron ić .  
G r a ł  on« p rz e d e  w s z y s tk im  z b y t  n e rw o w o .  P o ­
c z ą tk o w o  p rzez  p ie rw sz e  20 n u 'n u t  p r z e w a ­
gę m ia ła  Logia ,  a p óźn ie j  g r a  s ię  w y r ó w n a ła .  
Nat.omiasi po z m ia n ie  s t ro n  w y r a ź n ie  p r z e w a ­
żali Czesi, j e d n a k  a ta k  ioh n i c n o i r z e b n ie  b a w i ł  
się  pod  b r a m k ą ,  g u b ią c  w  i n d y w id u a ln y c h  p r z e ­
b o ja c h  p i łk ę  n a  rzecz  z a w o d n ik ó w  w a r s z a w ­
sk ich .  B r a m k i  d la  S ło w a k ó w  strzel i l i  B a lo s  — 
2. M o d o ry  i J o k l  po j e d n e j ;  d la  L eg ii  M o r d a r -  
sk i  i C y g a n ;k po j e d n e j ,  p rz y  czym  (en o s ta tn i  
zdobył b - a m k ę  7. r z u tu  k a rn e g o .  Z a w o d y  p r o w a ­
dził  b a rd z o  d o b rze  sęd z ia  B c rg ta l .  W id zó w  p o ­
n a d  6.000. ‘ (i)

ES „Polonia" — SK „Batovamy“ 2:0  (1:0)
W  d ru g i  d z ie ń  św ią t  \V:'eik:e .irocv  s ło w a c k i  

z spół  p i łk a r s k i  S K  „ B a l - v a n y ‘ rózeg  al m c„z  
z m is t r z e m  P o lsk i  I<S , P o lo n i ą " ,  p o n o sz ą c  p o -  
r  .żkę w  s t o s u n k u  0:2 (0:1). S ło w a c y  z ag ra l i  w  
ty m  s a m y m  sk ła d z ie  co d n ia  p o p rz e d n ie g o  z 
V K S  „Legią" .  P o lo n ia  zaś  w y s t ą p P a  z n a s 'r -o u -  
j :  cą d r u ż y n ą :  w  b r a m c e  B orucz,  w  o b ro n ią  W u -  
j  k  — G ie rw a to w s k i ,  w  p o m o cy  W alosz,  B rz o ­
zow ski ,  J a g o d z iń s k i ,  w  n a p a d z ie  J a ź n ic k c  
S :czepan iak ,  S w ica rz .  Szu larz ,  O c h m a ń s k u  Po  
p r z e r w ie  z a m ia s t  W u jk a  z a g r a ł  S zc ze p an ia k ,  
k  órego  m ie jsce  z a j ą ł  O c h m a ń s k i ,  a n a p  aw yrra t r  
s k rz y d le  w y s ją p i ł  W oźn iak .

O k a za ło  się, że sk ł a d  d r u ż y n y  po p rz e rw i- '  J d y  p r o w a d z i ł  d o b rz e  sędz ia  N o w ak o w sk i .  W i-  
b  zł lep ie j  p o m y ś la n y ,  n a  czy m  z y sk a ła  s a m a  : d zó w  p rzesz ło  11.000. (i)
g -a n a p a d u .  B o h a tc i e m  m e c z u  b y ł  b r a m k a r z  |

,..a ze Siaslsa dwie porażki
KS,,RachM(WielKie HajduKi) -  SK„Batovy“2:0 (1:0 )

B o ru c z  b r o n ią c y  b ezb łęd n ie ,  a  d r u g im  f i la r e m  
zesp o łu  w a r s z a w s k ie g o  b y ł  o b ro ń c a  G ie rw r . to w -  
ski,  n a  k t ó r y m  z a ł a m y w a ły  się  p r a w i e  w s z y s t ­
k ie  a ta k i  S ło w a k ó w .  P o m o c  w  „P o lo n ii"  g ra ła  
dobrze ,  a  w y ró ż n i l i  się , J a g o d z iń s k i  i B rz o zo w ­
ski.  P i ł k a r z e  s ło w a c cy  p rz em ęc z en i  n ied z ie ln y m  
m ec ze m  z ag ra l i  s łab ie j .  W  p o lu  goście  b y l i  w y ­
ra ź n ie  leps i  od  po lo n is tó w ,  w y g r y w a j ą c  z n im i  
w ie le  p o je d y n k ó w .  S z w a n k o w a ło  ty lk o  w y k o ń ­
czen ie  s t rz a ło w e .  N a p a s tn ic y  czescy s t rz e la l i  
p r z e w a ż n ie  z d a le k a  i sirz.a ły ich w y ł a p y w a ł  
n ie z a w o d n y  B orucz.  B r a m k i  d la  P o lo n i i  zdoby li  
•O chm ańsk i  i z a ra z  po  p r z e r w  e W oźn iak .  Z aw o

P ie rw szy  w y s tę p  czeskie j  d ru ż y n y  p i łka rsk ie j  
SK „B atov"  l e a d e r a  g ru p y  m o raw sk ie j  zakoń-  
c :y) się jego  po rażka .  R uch  z n a jd u ją c y  s :q w  do. 
s ;onale j  fo rm ie  z ad e m o n s t ro w a ł  grę, p rzy p o m i-  
r  i ja cą  chw ilam i ok re s  jego św ie tne j  fo rm y 
p rz e d w o je n n e j  — i pokonał  C zech ó w  w stosun- 
k j  2:0 (1:0). S to su n k o w o  n :ską p o rażk ę  Czesi 
w g łów nej  m ie rze  m aj?  do za \vdzięczen :a swe- 
r  u d o sk o n a łem u  b ra m k a rzo w i  O d s trac i l ik o w i,  
k : ó r y  bron i ł  b ram k i  z n ieb y w a łą  b ra w u rą  i w 
p ę k n y m  stylu.  SK , .B a tov“ by! dla „ R u ch u "  przc- 
c w nłk iem  ró w n o rz ęd n y m .  D o b rz e  o p a n o w an a  
t « h n i c z n ;e d ru ż y n a  czeska  w y k a zy w a ła  j e d y ­

ną  w a d ę  w b ra k u  decyz ji  na polu  k a rn y m  p r z e ­
ciwnika. „R uch"  zagra ł  pięknie,  a w drug ie j  p o ło ­
wie, k ied y  grał p rzec iw k o  s i lnem u  w ia trow i,  
zdwoił  jeszcze  tem p o  i p rz y z iem n y m i  pod an iam i 
zd o b y w a ł  ła tw o  te ren .  N a j le p sz y m i  g raczam i w 
d ru ż y n ie  „K uchu"  byli Cieślik i C ebula .  Bramki 
dla „R u ch u "  zd o b y l i :  w p ierw sze j  po łow ic  Su- 
szczyk w 32-giej min. o t r z y m u ją c  pi łkę  od Cebuli  
po rogu b i ty m  przez  W ło d a rza  oraz  w 10-tcj min. 
w d rug iej  po łow ie  Cieślik  minio  a sy s ty  t rzech  
g raczy  czeskich  p o t ra f i ł  znaleźć  p o m ię d z y  nimi 
iukę, i u lo k o w ać  p i łkę  w b ram ce.  Z a w o d y  p r o ­
w adził  sędz ia  G ru szk a .  W id z ó w  5.000.

0 )

JńS  (Chorzów) — SK „Batovy“ 3:2
R o z eg ra n y  w C h o rzo w ie  w drugi dz ień  Wiel- 
e jn o c y  mecz p i łka rsk i  p o m ię d z y  czeską dru- 
mą B a to v  a  A m a to r s k im  K lubem  S p o r to w y m  
‘ro m ad z ił  na bo isku  A K S  p o n a d  10 000 w idzów.

Czesi, k t ó r z y  dn ia  p o p rzedn iego  ulegli R uchow i 
w s to su n k u  2:0 przec iw staw il i  AKS-owj o wiele  
w iększy  opór ,  musieli  j e d n a k  w  końcu  uzn ać  
w yższość  P o la k ó w  i ulegli im w s to su n k u  3:2.

0 )

CecSifc Harlin — Uai*ia 2:3
(Ciąg da lszy  ze 6 t rony  poprzedniej)

W  12 m m u c ie  C esp ira  o d d a je  g ro źn ą  p i łkę  na  
b -am k ę ,  a łe  K ry s tk o w ia k  b ra w u ro w o  broni.

W  14 m inucie  ład n a  a k c ja  całego n a p a d u  W ar-  
t  Id ea ln ie  w y s ta w io n y  Smólski  gubi n ie s te ty  
p . łkę  i o b ro n a  czeska  w y ja śn ia  n ieb ezp ieczny  
r. toment.

W  15 m inuc ie  p o d an ie  M a lch e rk a  p rz e jm u je  
C e n d e r a ,  w y s ta w ia  Cz.apczyka, k t ó r y  obo k  wy- 
f iegajacego b r a m k a r z a  s t rz e la  n ieu ch ro n n ie  do 
p uste j  b ram ki .

W arta prow adzi 1:0
I rzy  a k o m p a n ia m e n c ie  n iem i lk n ą cy c h  b ra w  wi- 
( owni.  .

W  16 m inuc ie  K ry s tk o w ia k  w yb ieg iem  ra tu je  
f e<wna b ram k ę ,  zbiera-  
j je p i łk ę  z  n ó g  Bitka.

W  17 m inucie  p ięk n e  
; ig ran ie  p ra w e j  s t ro n y  
s i aku  W a r t y  — Skrzyp-  
i iak  strzela ,  ale o b o k  
1 ramki.

W  26 m inucie  s trzela  
f m ó lsk i  —  b r a m k a r z  
1 roni.

W  29 m inucie  pierw- 
; zy róg  dLa W a r ty ,  
i g zek w u je  Smólski.

W  30 m inucie  D u s ik  
p o  od n ies io n e j  ko n tu z j i  
< puszcza  boisko.

W  34 m inucie  Pre is  
t trze la  n a  b ra m k ę .  Lis 
i o ty k a  p i tk ę  r ę k ą  na 
j o lu ka rn y m .  „ Jede-  
I a s tk ę"  eg zek w u je  Ce- 
) isra. M im o in te rw en c j i  
K ry s tk o w ia k a .  p i łka  t T z e p o c z e  się w siatce.

1 : 1
W  36 m in u c ie  D u s ik  w ra ca  n a  boisko ,  a zaraz  

y o te m  s i lny  s t rz a ł  Sm ólskiego z t r u d e m  broi:
1 r a m k a rz  gości.

W  44 m in u c ie  ład n a  akcja  p ra w e j  s t r o n y  na 
j a d u  W a r t y  k o ń c zy  się s t rz a łem  G e n d e r y  przy-  

om nie  o b ro n io n y m  p rzez  T esara .
P o  zm ianie stron

i a s t ę p u je  p rz eg ru p o w a n ie  w  sze regach  W a r t y :  
r .a ź m ie rc z a k  idzie  na  pozyc ję  ś ro d k o w eg o  po­
mocnika ,  L is  zaś  z a jm u je  lewą s t ro n ę  t e j  linii.

Tesar
b n o n ił b r a m k i C e e h ie  Kar­
l in  n a  w c z o r a js z y m  m ie c z u  

z W artą .

przez Y o k o u m a

Je d n o cześn ie  P o d e sz w a  z a s tę p u je  M a lch c rk a ,  a 
w m ie jsce  S k rz y p n iak a  gra  K aczm arek .

Czesi ro z p o c z y n a ją  g en era ln ą  o fensyw ę  na  
b ra m k ę  z ie lonych .  N ie s t e ty  ró w nocześn ie  in ic ju ­
ją  n ie p o t rze b n ie  grę  o s t r ą  —  to te ż  „ t ru p  p a d a  
gęsto  a gwizdek  sędz iego  raz po raz p rzy w raca  
gości do p o rz ąd k u .

W  10 i 12 m inuc ie  K ry s tk o w ia k  przeżyw a  k r y ­
ty czn e  chw ile  w  s w e j . b ra m c e  b ro n iąc  ko le jn o  
s t rz a ły  Bilka i C csp iry .

W  15 m inucie  d o b rz e  
rzu t  ró ż n y  za s ta je  Bilka 
na p o zy c j i  spa lonej .

Czesi m ają  n i e je d n o ­
k ro tn ie  o k az ję  u w ie ń ­
czenia  sw ych  p o p isó w  
b ra m k ą  ale o b ro n a  p o ­
znań sk a  zawsze je s t  na  
stanow isku .

S to p n io w o  W a r t a  o- 
trznsa  się  z p rzewagi.

W  23 m inucie  zag ra ­
nie  P o d e sz w a — C e n d e ­
ra  k o ń c z y  się p o d an iem  
do K a cz m ark a ,  k t ó r y  
j e d n a k  z n iew ie lk ie j  o d ­
ległości s t rze la  w  au t.

W  27 m inucie  za faul 
K lo u b k a  na  P odeszw ie  
w polu k a rn y m  K a c z ­
m are k  egzekw uje  „ je d e ­
n as tk ę" .  Plaski  s t rz a ł  ląd u je  w  sia tce  i 

Warta ponownie powadzi
W  30 m inucie  K ry s tk o w ia k  w  p ięk n y m  sty lu  

o d b i ja  s t rza ł  K ou t i la ,  a  zaraz  p o te m  na  linii 
b ra m k o w e j  w y ła p u je  „ p o p ra w k ę "  Preisa.

W  34 m inuc ie  po  p ięk n e j  akcji  lew ej  s t ro n y  
n a p ad u  W a r ty ,  p i lke  o d  Sm ólskiego o t r z y m u je  
C z ap c zy k  i w  p e łn y m  biegu strzela ,

3-cią bramkę dla W arty
W  35 m inucie  daleki  s t rz a ł  Bilka b ron i  K r y ­

s tkow iak .  ale  k a p i tu lu je  w  m in u tę  p óźn ie j  p rzed  
p ła sk im  s t rz a łem  tego sam ego  gracza.

3 : 2
W  o s ta tn ic h  m in u ta c h  gry  obie s t r o n y  m ają  

szanse  p o p raw ien ia  w yn iku ,  ale s tan  3:2 nie ulega 
j e d n a k  zm ian ie  i W a r t a  schodz i  z boiska  jak i  
zw ycięzca  meczu.

W  p rz ed m ec z u  ju n io rz y  Sanu pokona li  j u n io ­
rów W a r t y  4:0.

L. S.

B ite k ,
k ie r o w n ik  n a p a d u  C e c h ie  
K a r lin , b y t  a u to r e m  d r u ­
g ie j  b ra m k i n a  z a w o d a c h  
„ z  W a rtą .

P o  r a z  s z ó s t y  z A n g l i ą
Mecz o puchar Davisa

N a  p o c z ą tk u  ro k u  bież. Polski Z w ią z e k  T e n i ­
sow y  w y d a ł  k o m u n ik a t ,  że na  p o d s ta w ie  zezw ole ­
nia P a ń s tw o w eg o  U rz ę d u  W y c h o w a n ia  F izycz­
nego i P. W . zgłosił  w ty m  ro k u  Polskę  p o  raz 
p ierw szy  po  w ojn ie  do ry zg ry w ek  o p u c h a r  Da-
Y1SA.

W  A m e r y c e  w obecności p re z y d e n ta  S tanów  
Z je d n o c z o n y c h  T r u m a n a  odby! się u ro c z y s ty  ak t  
losowania.  I w ylosow al iśm y Anglię,  do k tó re j  
w ty ch  ro zg ry w k ac h  m am y spec ja lne  „szczę­
ście". W  naszej „ d a r i s e u p o w e j  ka r ie rze"  sp o ­
tk am y  się z Anglią,  z naszym  p rzy sz ły m  p rzec iw ­
nikiem. jio raz szósty.

P ie rw szy  nasz s t a r t  w r. 1925 dal nam za p rz e ­
c iwnika Anglię  i wówczas ponieś liśm y w W a r ­
szawie k o m p ro m i tu ją c ą  p o ra żk ę  w  s to su n k u  
0 : 5 .  T o  jeszcze n iczego nie dowodzi .  S rom o- 
tr.icj d!,a nas w ypad ł  s to su n ek  p rzeg ranych  se tów  
0 : 15. a  jeszcze go rze j  gemów, bo 15 : 90. W  rok 
późnie j  w y losow al iśm y  po raz w tó ry  Anglię  i w 
I l a ro g a t te  p rz eg ry w a m y  w id en ty c zn y m  s to su n k u  
0 : 5, w id en ty c zn y m  s to su n k u  se tów  (1 : 15. jed n a k  
j::ż 7. lepszym  s to su n k iem  gemów, bo 43 : 90.

W  r. 1929 w a lczy m y  po raz trzeci z Anglia,  
a  m ie jscem  s p o tk a n ;a jest  W arszaw a .  I. znów  
wyn k m eczu  brzmi 5 : 0 dla Anglii.  N asi  rep re ­
zentanc i  w a ’czyli jak lwy, jed n ak  p rzec iw ko  ra ­
k ie tom  an g ic lsk :m ive n re i i  nic do powiedzenia .  
TarT.w-ski p rzeg ry w a  z. A u s F n e m  1 : 6 ,  1 : 6, 1 : 6, 
a z I lu g h r sc m  1 : fi, 0 :fi 5 : 7. Drugi  nasz  r e p re ­
z en ta n t  M aks S to larow  osiąga w spania ły  w ynik  
z A u s t in e m  1 : 6 .  9 : 1 1  i 5 : 7, n a to n r a s t  walczy 
już s łab ie j  z drug im  re p re z e n ta n te m  I lugbesen i ,  
p rz e g ry w a jąc  5 : 7 ,  1 : fi, 2 : 6

W  r. 1930 po zwycięs tw ie  n a d  R u m u n ią  w s t o ­
su n k u  3 : 2, p rz eg ry w a m y  po raz c zw ar ty  w T o r -  
q uav  z Anglią  w s to su n k u  5 :0.

R o k  1932 jest  dla nas łaskawszy, gdyż w s p o tk a ­
niu z re p re z e n ta n ta m i  Anglii  z d o b y w am y  p ie rw ­
szą grę. ulegając im 1 :4 ,  p rz y  czym  jed l  ny 
p u n k t  zdoby ł  T lo czy ń sk i ,  b ijąc  L ee 'a  6:4, 6:4. 
2 : 6 ,  7 : 5 .

Los j e s t  upar ty .  Jak  już zaznaczyliśm y,  w a lczy ­

m y po raz szó s ty  z Anglią.  N ie s te ty ,  na  tem a t  
m ie jsca  o d b y c ia  z aw o d ó w  ten iso w y ch  już od  
chwili  losowania  kra.żyly n a j ro z m a i ts z e  pogłoski. 
K ra k ó w  — W arsz a w a  — W e m b le y  —  Scarborugb ,  
o to n a z w y  miast,  k tó re  w iru ją  d o oko ła  sp o tk a n ia  
P o lska  — Anglia.  Skąd  w łaściw ie  p o w s ta ł  ten  
spó r  o m ie jsce  sp o tk an ia?  Polski Z w ią z e k  T e ­
n isow y  opierał swą pew ność  na  tym , że  p odczas  
losowania  k a r tk ę  z nap isem  „ P o lan d "  w yc iągnię to  
jako pierw szą ,  ty m czasem  o k azu je  się, że  Po lska  
by ła  ty lko  do losow ana  do  Anglii.  Z  tego też 
p o w o d u  na leży  p rzypuszczać ,  że sp o tk a n ie  o d ­
b ędzie  się na  terenie  Anglii.

W e d łu g  p rz ew id y w a ń  b a rw  n asz y ch  bTcmić 
b ędą  w ty m  roku  Skonecki i H e b d a .  N a w e t  w  
w y p ad k u  odbyc ia  m eczu  w W arszaw ie  lub w K ra ­
kowie i p rzy  z rea l izow an iu  p r o j e k t u  w y s ian ia  
jeszcze teraz  n a sz y ch  graczy na  t ren in g  zagran i­
czny szanse  naszej  d r u ż y n y  na zw ycięs tw o  sa. 
nikle. Co p ra w d a  m inęła  dzis ia j  w  Anglii era 
P c rry ’ego i A u s t in a  — d z i s a j  ten is angielski w  
poszuk iw an iu  za n ow ym i ta len tam i ro z p o czy n a  
swą pracę  od postaw . O s ta tn io  ogłoszona  lis ta  
p a ń s tw o w a  A ngie lskiego Z w iąz k u  T en iso w eg o  
p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją c o :  1. M o t t r a m ,  2. Bar- 
tan. 3. Butler,  4. M ac  Fail, 5. Billington, 6. C a r te r ,  
7. Paish. N asi  zaw o d n icy  n ie  mieli jeszcze s t y ­
czności z p o w yższym i graczami.  G ra ł  n a to m ia s t  
z n iek tó ry m i  T loczyńsk i .  Z  B utle rem  g ra jąc  
t rzy k ro tn ie  wygra) 2 razy, z B all ing tonem  grał 
1 raz i p rzegrał,  a  z C a r te rem  Polak  sp o tk a !  się 
t rzy k ro tn ie ,  odnosząc  t rzy  zw ycięs tw a.  Ja k  z  
pow yższego  w ynika ,  szanse  nasze  zw ięk szy ły b y  
S’’ę  przez  s t a r t  T loczyńsk iego ,  lecz p o w ró t  jego 
stoi ciągle jeszcze p o d  znak iem  zapy tan ia .  W  j e ­
dne j  ze sw ych  k o re sp o n d en c y j  do „Przeg lądu  
Sportow ego" T lo czy ń sk i  oświadczy!,  że jest  go­
tów bron ić  b a rw  Polski,  jeśli oczywiście  Polski 
Z w iązek  T e n :sow y na to zezwoli.

Spod z iew am y  sic, że Polski Z w iąz ek  T en iso w y  
weźmie pod  uw agę  m ożliwość s t a r tu  T lo c zy ń -  
skiego, b y  w  sp o tk a n iu  osiągnąć jak n a j le p szy  
w y n ik  dla n a sz y ch  barw . (i)

W fitik I sp o tk a li ło w a rzY sk leh
Z jednoczen i  —, KS D rukarz  6:1 (1:1)

M ecz  tow arzysk i  pow y ższy ch  drużyn, ro ze ­
g ra n y  w I św ię to  na  bo isku  p rzy  ul. B u k o w ­
sk ie j,  zakończy!  s ię  zw ycię s tw em  Z jednoczonych ,  
k tó rzy  w drug ie j  p o łow ie  g ry  zagra li  sk u te c z ­
nie, u w id aczn ia jąc  to cyfrowo, (al)

O s trov ia  — KKS Pom orzan in  (Toruń) 4:1 (2:1)
W  p ierw sze  św ię to  W ie lk a n o c y  gościła  w 

O strow ie  d ru ży n a  m is trza  o k ręg u  pom orsk iego  
KKS „Pom orzan in"  z Torunia ,  k tó ra  w meczu 
towarzyskim i u leg ła  d o -k o n a le  d y sponow anym  
gospodarzem  w s to su n k u  1:4. Z aw o d y  p r o w a ­
dził p. Jas iak .

Z jednoczen i  — Legia 2:1
W  drug im  dn iu  św ią t  rozeg ra ła  d ru ży n a  Z j e ­

d n o c zo n y c h  to w arzy sk ie  sp o tk an ie  z p o zn ań sk ą  
„Legią" z w y c ięża jąc  w s to su n k u  2:1. B ram ki dla 
zw y cięzców  uzyskali  W o jc iec h o w sk i  i Sikora,  
dla Legii p ra w y  łącznik.  (al)

Z W M  „Polon ia ' ' '  (Chodzież) — .W arta  Ib 2:2
R eze rw y  KS „ W a r ta "  b aw i ły  w  Chodzieży, 

gdzie  rozegra ły  dwa spo tkan ia  p d k a r s k i e  z tam ­
te jszym  KŚ. ZWM. „Po lon ia”. O ba  sp o tk a n ia  za ­
k o ń czy ły  s ię  iden ty czn y m  w y m k jcm  2:2, p rzy  
czym w  p :e rw szym  dniu św ią t  do p rz e rw y  p r o ­
w adziła  „Polonia" 1:0, w drugim  dn iu  zaś 2:0.

3 Y . . „  , , iK (i)

Płotkowiak zwycięża Wierkiewicza
(Ciąg da lszy  ze s t rony  poprzedniej)  

się  czo łówka b iegu  w składzie  8 zaw odników . 
Prow adzi  zaw o d n ik  KSMM —  W e rn e r ,  który- s y ­
s te m a ty cz n ie  odda la  s ię  od  resz ty  i j ak o  p ie r ­
w szy  w p a d a  na bo isko  z p rz ew a g ą  przeszło  60 
m etrów . P ięk n y m  finiszem pow iększa  W e r n e r  dy ­
s tans  od n a s tęp n eg o  zaw o d n ik a  i w d oskona łe j  
k o n d y c j i  p rz e ry w a  taśm ę  jak o  p ierw szy,  u zy ­
s k u ją c  bardzo dobry  czas 7.40,7 min. J a k o  drugi 
p rzychodzi  do m e ty  Szczepan iak  z KKS —  Ra­
wicz w czasie 7.46,3 min. T rzecie  m ie jsce  z a j ­
m u je  Szym anow ski (ZWM —  Poznań),  czw arte  
—  W o jc iec h o w sk i  (KS W ar ta ) ,  p ią te  W a lcz a k  
(KKS Rawicz), szóste  — T ren e ro w sk i  (KS W arta ) .  
Z w ycięzca  zdobył  n a g ro d ę  p rz ech o d n ią  o f ia ro w an ą  
przez  p. P iaskow sk iego ,  d ru g i  —  n a g ro d ę  ofia­
r o w a n ą  przez p. J .  J a k u b o w sk ie g o ,  n a s tęp n i  — 
n a g ro d y  o f ia row ane  przez  p. inż. H oręziaka.

N a s tę p n ie  s ta ją  na  s ta rc ie  z aw o d n icy  do biegu 
sen iorów. Tuż obok  siebie w  p ie rw szy m  rzędzie  
s t a ją  s ta rzy  ry w a le  m ie jscow i,  obaj  m is trzow ie  
Polski,  W ie rk iew icz  (W arta)  ub ieg ło ro czn y  z w y ­
cięzca oraz  P ło tk o w iak  (KS Drukarz),  m is trz  Po l­
sk i  n a  dystans ie  10 000 m Przy  n ich  s to i  też z w y ­
c ięzca p ie rw szego  b iegu  im. Br. Szwarca  —  P io ­
trow sk i  (KKS).

D y s tan s  biegu sen io ró w  w y n o s i  oko ło  4200 m. 
a t rasa  p row adzi  tymi sam ym i u licami co w  bie­
gu jun iorów , z tym, że sen io rzy  przebyć  ją  m u ­
sieli  d w u k ro tn ie  (pętlica), a  p ó łm e tek  znajdow ał  
się  na  boisku.

N a  zn ak  s ta r te ra  (n ies te ty  p is to le t  znów „-na­
walił") zaw o d n icy  ruszają .  Podczas  ok rążen ia  
bieżni s ta rzy  ru ty n ia rze  W ie rk ie w ic z  i  Płolko- 
w iak  t rzy m ają  się  w ś rodku  s taw ki ,  a p ro w a d z e ­
n ie  o b e jm u je  Hełiasz  (KSMM Poznań),  m a jąc  tuż 
za so b ą  G rześk iew icza  z W ar ty .

N a  u l ic y  Sapersk ie j  P ło tk o w iak  je s t  drugi,  
P io t row ski  trzeci,  a W ie rk ie w ic z  szósty.

N a  p ó łm e tek  na boisko w p a d a  p ie rw szy  Kor- 
d y lew sk i  (KSMM), p ro w ad ząc  g ru p ę  10 z a w o d n i­
ków. P ło tk o w iak  b iegn ie  na  d ru g ie j  pozycji.  
W ie rk ie w ic z  na  p ią te j ,  reszta  z aw o d n ik ó w  ro z ­
c iągnięta  w  dług im  wężu. Czas na  p ó łm e tku  
miała  czo łów ka  7.30 min. Po w y b ie g n ię c iu  z b o ­
iska  rozpoczęła  s ię  w a lk a  o p ro w a d ze n ie  i m ie j ­
sca. S ta re  „w ygi"  d łu g o d y s tan so w e  p r z y g o to w u ­
ją  się do a taku .  N a  u licy  C z w a r ta k ó w  w ychodzi  
na czoło W ie rk iew icz ,  po  p ię ta ch  d e p ce  m u  jego  
n a jg ro źn ie jszy  k o n k u re n t  — P ło tk o w iak .  O d s ą ­
dzają  się  oni od reszty  zaw o d n ik ó w  p o n ad  30 m 
Po chwili  obaj idą  razem, k ro k  w  k r o k  i w p a ­
dają  razem  na b ieżn ię  boiska.  Teraz  P ło tkow iak  
s ięga  po sw ó j  n a jw ię k sz y  a tu t  — szybkość,  P ię ­
k n y m  finiszem o d ry w a  s ię  on o d  „w arc iarza" ,  
p o w ię k sz a jąc  p rz ew a g ę  z każd y m  m etrem  i w śród  
o w acj i  w id o w n i  w p ad a  p ie rw szy  na metę ,  p rze ­
ry w a ją c  taśm ę  w do b ry m  czasie  14:02,5 min. J a ­
ko drugi  k ończy  b ieg  (około 50 m  za zwycięzcą! 
W ie rk ie w ic z  (KS W ar ta )  w  czasie  14:09,6 min 
T rzecie  m ie jsce  z a ją ł  Sw idersk i  (KKS Poznań), 
czw arte  — Gazeck i  (KS W arta) ,  p ią te  —  P io tro - 1  

w ski  (KKS Poznań), szó s te  — K ozera  (KSMM), |

P ło tk o w iak  (KS Drukarz) jzdobył p u c h a r  p rze ­
chodni  im. śp. Br. Szwarca,1 o f ia ro w an y  przez 
p. P ia skow sk iego  oraz  jego  n a g ro d ę  in d y w id u ­
a lną  i p a m ią tk o w ą  p lak ie tę  o f ia ro w an ą  przez inż. 
H oręz iaka .  N a s tę p n i  zaw odn icy  zdobyli  n a g ro d y  
o f ia row ane  przez firmę L. Budzyński, p. J a k u b o ­
w sk iego  i p. H oręziaka.

N a g ro d ę  dla p ierw szego  zaw o d n ik a  z k lu b u  ro­
botn iczego  firmy J.  S. K. zdobył  P ło tkow iak ,  dla 
na js ta rszego  zaw o d n ik a  b iegu  s e n io ró w  —  M a­
c ie jew sk i  St, (Warta);  dla na jm łodszego  zaw o-

M im o  fera lne j  „ trzynas tk i"  P ło tk o w ia k  zna lazł  
O się p ie r w s z y  na mecie .

» Fot.: Kitzmann

dnika- jun io ra  Leon M a c ie je w sk i  (Warta), n a ­
grodę  dla p ie rw szeg o  h a ic e rz a  (firma Ka-De-Ha) 
E. R oc ław ski  z 3-ciej Poznańsk ie j  d rużyny  bar-, 
cerskie j.

Przy  rozdaniu  n a g ró d  p rzem ów ił  do zaw o d n i­
k ó w  w iceprezes  W a r t y  p. dyr. M arc inkow sk i ,  
a n a g ro d y  w ręcza ł  s y n  śp. Szwarca — Leszek.

Bieg „ W a r ty "  zo rg an izo w an y  sp ra w n ie  (przy 
p om ocy  o b sad y  sędziow skiej  POZLA), b y ł  do b rą  
p ro p a g an d ą  lekk ie j  a t le tyk i  i n ie jak o  g e n e ra ln ą  
p ró b ą  p rze ła jo w c ó w  w ie lkopolsk ich ,  z a rów no  s e ­
n io rów  jak  i ju n io ró w  do a t ra k cy jn ie  z ap o w ia ­
d a ją cy c h  się  b iegów  o nag ro d y  i p u c h a r  p rze ­
chodni R edakc ji  „Głosu W ie lk o p o lsk ie g o "  k tó ry  
odbędzie  s ię  w dniu  3 m aja  br ze s ta r tem  i m e tą  
n a  b o isk u  „A ren y "  p rzy  al. R eymonta .  (al)
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Słczrł piłkarzy do rozgrywek 
o mistrzostwo okręgu

T egoroczny  sezon  p i łka rsk i  w  W ie lkopołsce  
to /.poczęly  dwie  czołowe d rużyny  okręgu:  1<S 
W a r t a  i KKS — Poznań w  dniu 30 marca,  s ta ją c  
do  e l im inacy jnych  rozgryw ek  o w e jśc ie  do 
ek s trak la sy  p i łka rs tw a  polskiego.

W  przyszłą  niedzielę, 13 kw ie tn ia  ruszą do 
b o ju  na  z ie lonej m uraw ie  w szystk ie  drużyny  k lu ­
b ó w  zrzeszonych  w  Poznańskim  O kręgow ym  
Zw iązku  Piłki Nożnej.

Rozpoczynają  s ię  rozgryw ki o mis trzostwo 
o k ręg u  w  k lasach  A, B i C. J e s t  to runda  w io ­
senna ,  k tó ra  będzie  miała  decydu jące5 znaczenie 
n a  u ksz ta ł tow an ie  się tabeli  w poszczególnych 
g rupaęh  w k lasach  B i C i w y łon i  -k<v dydatów  
do  w alk  pó łfina łow ych  i f inałowych o aw ans do 
k la s y  wyższej.

W  klas ie  A rozegra  się ba ta l ia  o ty tuł mistrza 
o k ręg u  bez udzia łu drużyn W a r ty  i KKS-Poznań.

W  w a lk ach  o zaszczy tny  ty tu ł  zobaczym y n i  
h o c k a c h  10 drużyn  A-k lasow ych ;  KS Ostrov lę  
(Ostrów),  KKS (Leszno), TS Prosnę  (Kalisz), Lu­
bońsk i  KS, KS Unię (Swarzędz), RKS San, KS 
Z jednoczeni  (Poznań), KS Admirę, KS H, C egie l­
sk i  i  KKS Z jednoczeni  (Kępno).

D okończenie rundy jesiennej
Z ru n d y  I- jes iennej  pozostało  jeszcze do roze­

gran ia  5 meczy w klas ie  A, z k tó ry ch  cztery 
o d b ę d ą  s ię  w dniu 13 kw ie tn ia  rb. W  dniu  tym 
s p o tk a ją  się: A dm ira  i Luboński KS: P rosną  i 
Z jednoczeni  (Poznań); HCP i Os trov ia :  Zjedno 
czeni (Kępno) i RKS San. Pią ty  mecz pomiędzy 
Unią  (Swarzędz) a O s trov ią  rozegrany  zostanie  
w  dn iu  15 maja .

II runda — w iosen n a
T e r m in a r z  r o z g r y w e k  II  r u n d y  — w io s e n n e j  p r z e d - 

s1-iw ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
20 k w ie tn ia :  Z je d n o c z e n i (K ę p n o ) — H C P ; O stro w ia

—  U n ia ; R K S  S a n  — Z je d n o c z e n i (P o z n a ń ); K K S  (L e sz ­
n o ) — A d m ir a ;  L u b o ń s k i K S  — P r o sn ą

27 k w ie tn ia :  K K S  (L eszn o ) — z je d n o c z e n i  (K ę p n o );  
U n ia  — R K S  S a n ; Z je d n o c z e n i 'P o zn a ń ) —  P r o sn ą ;  
H C P  —  A d m ir a ;  O str o w ia  — L u b o ń s k i K S .

4 m a ja : / / m i r a  — Z je d n o c z e n i (K ę p n o ); L u b o ń sk i  
K S  — U n ia ; K K S  (L eszn o ) — R K S  S an ; P r o sn ą  — O stro ­
w ia ;  Z je d n o c z e n i (P o z n a ń ) — H C P .

11 m a ja : U n ia  — A d m ira ; L u b ońsK l K S  — Z je d n o ­
c z e n i  (P o z n a ń ); P r o sn ą  — Z je d n o c z e n i (K ę p n o ); H C P
— K K S  (L eszn o ); O stro w ia  — R K S  S a n .

18 m a ja : R K S  S a n  — Z je d n o c z e n i (K ę p n o ); A d m ira
— P r o sn ą ; O stro w ia  —  K K S  (L eszn o ); H C P  — L u b o ń - 
s k i K S ; Z je d n o c z e n i (P o z n a ń ) — U n ia .

1 c z e r w c a :  Z je d n o c z e n i (K ę p n o ) —  L u b o ń sk i K S ;  
Z je d n o c z e n i  (P o z n a ń ) — O str o w ia ;  U n ia  — K K S  (L e sz ­
n o ); H C P  — P r o sn ą ;  R K S  S an  — A d m ira .

8 c z e r w c a :  O stro w ia  — Z je d n o c z e n i (K ę p n o );  R K S  
S a n  — P r o sn ą ;  L u b o ń sk i K S  — A d m ira ; U n ia  — H C P ,

15 c z e r w c a :  Z je d n o c z e n i (P o z n a ń ) — K K S  (L eszn o );  
P K S  S a n  — P r o sn ą ;  L u b o ń sk i K S  — 'A d m ira ; U n ia  — 
H C P .

22 c z e r w c a :  K K S  (L eszn o ) — L u b o ń s k i K S ; A d m ira  —  
O stro w ia ;  Z je d n o c z e n i (K ę p n o ) — Z je d n o c z e n i (P o ­
zn a ń );  P r o sn ą  — U n ia ; H C P  — R K S  S a n .

cz e r w c a :  O stro w ia  — H C P ; R K S  S a n  —  L u b o ń sk i  
K S ; K K S  (L eszn o ) —  P r o sn ą ;  U n ia  — Z je d n o c z e n i  
(K ę p n o ); Z je d n o c z e n i (P o z n a ń ) — A d m ira .

R ozgryw ki ćw ierćfin a łow e  
*1 o m istrzostw o k la sy  B

R ozgryw ki II ru n d y  w iosennej  o mistrzostwo 
k la s y  B o d b y w a ją  się w  czterech grupach, do k tó ­
ry c h  na leżą  n a s tęp u jąc e  kluby:

G rupa  pierw sza :  OM TUR (Kalisz), M il icyjny
KS (Kalisz), RKS „TUR" (Ostrów), ZZK (Ostrów), 
OSP Prosną  (Wieruszów) i KKS (Rawicz).

Grupa  druga:  ZW M  Z ryw  (Leszno), Dyskobolia  
(Grodzisk), KKS Grom (Wolsztyn), Stella (Żabi- 
kowo),  Legia (Poznań) i Pogoń (Poznań).

G rupa  trzecia :  KKS Polonia  (Jarocin), KKS (Go­
styń),  Polonia  (Środa), Blask (Poznań), Naprzód 
(Poznań) i Po lon ia  (Poznań).

G rupa  czwarta :  KS Szamotulski (Szamotuły), 
Ste lla  (Gniezno), ZW M  Polonia  (Chodzież), Mili­
c y jn y  KS Sparta  (Oborniki), Dąb (Poznań) i C zar­
n i  (Poznań).

Rezerw y k lasy  B
Rozgrywki o m istrzostwo rezerw k lasy  B rundy 

wiosennej  rozpoczynają  s ię  w  pierwszej  grupie 
w dniu 13 kwieLnia, zaś druga grupa zaczyna  roz­
grywki w dniu 20 kwietnia .  W  pierwszej  grupie 
s ta r tu ją  tylko 3 drużyny, mianowicie :  Ostrov ia  
II, KKS Zjednoczeni II (Kępno) i Prosną II (Ka­
lisz).

W  grupie  drugiej s tan ie  do rozgryw ek  8 d ru­
żyn: Admira II, W a r ta  II, HCP II, RKS San II, 
Luboński KS II, Z jednoczeni II (Poznań), KKS II 
(Poznań) i KKS II (Leszno).

RoZnrywki ćw ierćfin a łow e  
o m istrzostw o k lasy  C

N ajw iększa  ilość drużyn s ta r tu ję  w klasie C 
Do rozgryw ek ćw ierć f ina łow ych  w  drugiej ru n ­
dzie — w iosennej,  ro zp oczynających  się  w  dniu 
20 kw ie tn ia  br. s tan ie  ogółem 85 drużyn podzie­
lonych na 13 grup.

W  tymże dniu rozpoczynają  się 
grywki półfina łowe o mis trzostwo kl

Po mccznPfi Jska Północna - Szwecja
W o b ec  rozm aitych  pogłosek co do poszczegól­

nych w yn ików  uzyskanych  w meczu bokscrskhn  
Polska Północna  — Szwecja w G d a ń sk u  zwróci­
liśmy się do sędziego ringowego pana W ładysław a  
Masłowskiego o wypow iedzenie  się w tej kwest:.

— W  jak :eh wa kach zdaniem  Pana orzecze­
nia sędziowskie  nie p okryw ały  się z walką na 
ringu? — rzucam y pierwsze pytanie .

— Jedyn ie  o r z e c /e n :e w walec Chychla  — 
Anchióv  m o /e  podlegać dyskusji .  Aczkolwiek 
Chychla  jes t  dobrym  pięściarzem, to walki nic 
wygrał.  Go p raw da  Szwed za bicie w ty 1 głowy 
o trzym ał  u p n m n A n e ,  jednak  w sumie był p 'c- 
śchirzem !e-psz\ m tak pod względem techn cznym, 
jak  i p o d  w /g iędem  ilości zadanych  ciosów.

— Jakie jes t  zdanie  Pana o formie Szym ury?
— N ie  widziałem walki Szym ura  — Frledel. 

W d z ia łe m  n a to m ias t  obu  z innymi p rzec iw nika­
mi w G dańsku .  Stw ierdzam , że F r e d e l  jest p ię ­
ściarzem wysokiej klasy, o p e ru jący m  b oga tym  re ­
per tua rem  ciosów, przy  czym  jes t  b a rdzo  zw ro tny

również roz-i  i szybki. N a  tle takiego z a w o d irk a  t rudno ,  by  \v 
klasy C dru-1 dczach w :do\vni Szym ura  w yrósł  ponad  swoja

żyn rezerwowych ,  podzie lonych  na dwie grupy, f formę. P rzede  wszystk im  zaw odn ik  „ \V ar tv “ nie 
po 7 drużyn każda, (al) | ica i spodz iew am  się, że n ie  tak  szybko  będzie

d r u ż y n y  w  f i n a l e ?
N a  zebraniu  zarządu Poznańskiego Okręgow ego 

ZwiązLu Bokserskiego w dn u 2 hm. p o s tanow io­
no zgłosić  wniosek do Z arz ąd u  Polskiego Z w ią ­
zku Bokserskiego o zmianę rozgrywek finałowych
0 d ru ży n o w e  m is trzos tw o Polski w tym  sensie, 
ab y  do finału dopuścić po dwie d ru ży n y  z każdej  
grupy.

Poznańsk i  O / B  wychodzi z założenia, żc sy ­
stem  cbecnych  rozgryw ek okazał się n iesp raw ie ­
dliwy, bowiem w grupie  pierwszej zna jdu ją  się 
aż cz tery  zupełnie wyrów nane  zespoły (G rochów - 
W arszawa,  M ilicy jny  K S -G dyn ia ,  W ar ta -P o zn ań
1 Z jednoczen ie -B ydgoszcz) ,  n a to m ias t  w grupie 
drugiej —• dwa zespoły (LKS L ó d /  1 RKS Bato- 
ry-C horzów ).

Spow odow ało  by  to o c z y w ’cie p r z e d k i /e t r e  
rog ryw ek  o d rużynow e m is trzos tw o Polski,  a  tym 
sam ym  » sezonu bokserskiego. W ie lu  okręgom  
by łoby  to na rękę, gdyż pozwoliłoby na u t r z y ­

manie zaw odn ików  w odpow iednie j  formie na 
zam ierzone  s p o t k a n a  m iędzynarodow e.

Sposób rozgrj  wania d rużynow ych  m is trzos tw  
Polski u chw alony  został  przez  walne z g ro m ad ze ­
nie Polskiego Z w iąz k u  Bokserskiego i Z arząd  
PZ B  nie  m oże  u chw ały  tej  zmienić. Zwołanie  
nadzw yczajnego  walnego zg rom adzem a PZB n a ­
p o tk a ło b y  na  duże trudności,  ale m ożna  sprawę 
te roz trzypnąć  za pom ocą  re fe rendum . Z arząd  
PZB m usiałby  w t \ i n  w ypadku  przesłać wniosek 
poznańskiego okręgu do w szys tk ich  O kręgow ych  
Zw iązków  Bokserskich w Polsce celem w ypow ie­
dzenia się. czy w f:na’e d rużynow ych  m is trzostw  
Polski m ają  s ta r to w ać  po jed n e j  d rużynie  z każ­
dej grupy, c /y  też w myśl wniosku Poznania  — 
po dwie drużyny.

J a k  się dow iadujem y, zarząd PZB, aczkolw iek  
uważa p r o j e k t  Poznania  za b a rd z :ej życiowy, ule 
m /g! ze względów rcgiuam nowych  jak  i z uwag' 
na kończące  się już rozgrywki,  zająć  s tanowiska 
przychyinego.

Poznań —  Sztokholm
■ W arszaw sk i  OZB toczy p e r t rak tac je  ze związ­
kiem  szwedzkim w  sprawie  rozegrania  w stolicy 
w  dniu  1 czerwca m iędzynarodow ego  sp o tk an ia  j 
b o kse rsk iego  W arsz a w a — Sztokholm.

Poznański  OZB dołączył się do p e r tra k ta c j i  i 
zamierza w yko rzy s tać  p rzyjazd p ięściarzy  szwedz­
kich do Polski na  rozegranie  przez nich drugiego 
meczu Sztokholm— Poznań. Mecz odbyłby  się w 
dn iu  3 czerwca w Poznaniu, (al)

Poznań Szczecin
Rew anżow e  spo tkan ie  boksersk ie  Poznań— 

Szczecin odbędzie sie, na  jesień. Pięściarze szcze­
cińscy (którzy w  p ierw szym  meczu w  Szczeci­
nie pokona li  d rużynę  p oznańską  w stosunku  11:5) 
p rzy jad ą  na dwa mecze, k tó re  w  myśl p o s tan o ­
wienia  POZB rozegrane  zostaną  na  prowincji  ce­
lem  ja k  na jszerszej  p ro p a g an d y  pięściarstwa. (al)

Nowi członkowie POZB
D o Poznańsk iego  O Z B  przy  jąte zostały  n a s tęp u ­

jące sekcje  bokserskie :  KKS Po lo ira  (Piła. KS 
O b ra  (Kośc 'an),  KS Zieloni (Z ie lona  Góra) 
i KKS (Kościan).

Pięściarze poznańscy 
zaproszeni do Czechosłowacji

Poznański  O k ręg o w y  Związek Bokserski o t rzy­
mał zaproszenie  z B ra tys ław y na d w a -s ta r ty  re ­
p rezen tac j i  bokserskie j  Poznania  w  Czechosło­
wacji  w  m iesiącu lipcu. R ewanżowe spo tkan ie  
odby łoby  się  na jes ień  w  Poznaniu.

Zaznaczyć wypada,  że w  reprezen tac j i  Bra ty­
s ław y  s ta r tu ją  czołowi pięściarze  Czechosłowacji ,  
w chodzący  w  sk ła d  reprezen tac j i  państw ow ej,  
jak :  Zachara,  Strba i Torma. (al)

Gorącznlak otrzymał nagrody
N a  osta tn im  zebraniu zarządu P O Z B  wręczono 

zaw odnikow i poznańsk iego  KKS — Gorączn ia-  
kowi dwie  nagrody, p rzyznane  mu przez  spec ja lną  
kom is ję ,  u rząd za jącą  w czasie trw an ia  in d y w id u ­
a lnych  m is trzos tw  seniorów okręgu poznańskiego. 
G o rączn iak  o trzym a! n agrodę  f i rm y  II . D e rd a  
i Ska dla najlepiej  technicznie  wal-czącego zaw od­
nika oraz  n ag rodę  u fundow aną  przez  K. S. „ W a r ­
ta"  dla najlepszego technika m is trzos tw  okręgu.

Z a rz ą d  P O Z B  wyraził  wiceprezesowi p. Kazi­
m ierzowi D erdz ie  specja lne  p o dz iękow an ie  za 
sp raw n e  z o rg an :zowanie tegorocznych  m is trzostw
in d y w id u a ln y ch  seniorów

miał godnych  p a r tn e ró w  k ra jow ych ,  co wyraźn ie  
o dbija  sic na jego dyspozycji .  Z drugiej s t ro n y  
zdaje  mi s'ę, żc Szym ura  w spo tkan iu  z  Fried lem  
wyra.l irc  sic oszczędzał,  m ając  p rzed  sobą  ciężki 
mecz m edz /eh iy  z Sundlnem. W alkę  tę rozwią- 
zal ba rdzo  dobrze  tak tyczn ie ,  w ygryw ając  ilerw- 
sze i trzecie s tarcie  zdecydowanie .

— Jakie  test zdanie  Pana  o Szwedach?
—■ P rzede  wszystk im  Szwedzi u n r e ją  się b o k ­

sować. W szyscy  zaw odnicy  byli dobrze  p rz y ­
gotowani kondycy jn ie ,  zadem ons trow al i  dobrą  
prace nóg. W ykorzys tyw a l i  d o sk o n a 'e  każdą  
przerwę w akcjach, roz lu /nk i jec  sobie mie.śirc, 
by w odpow iedn ie j  chwili  skoncen tro w ać  s i 'ą  
do wym icrzan 'a  b łyskawicznego  ciosu. A co n a j-  
ważn.e jsze ,  to wszyscy Szwedzi są p ięściarzami 
m łodvm i — ich granica wieku waha się od 1° do 
23 lat. (i)

Pierwsze śliwki są zawsze robaczyw e —■ w tym 
duchu KKS przystępu je  do daisz.ych rozgrj  wek 
elim inacyjnych.

W o jn o w sk i  (Warta) p rzegra  każdą wojnę, gdy 
będzie  czekał  na  sw oją  „p raw ą" (a czy to cza­
sem nie wata).

Kapitan  PGZPN uwziął się nie  przegrać  ża­
dnego meczu w  rozgryw kach  o p u ch ar  Kałuży. 
W  lym celu nie będzie n ikogo  informował o sk ła ­
dzie drużyny reprezen tacy jne j .

Klerówniciwo sekcji  bokserskie j  IICP uważało  
za bardziej  w skazane  nie wycofać  drużyny  z mi­
strzostw okręg o w y ch  i dokończyć  d oskona le  zor­
ganizowaną  imprezę.

P iłkarze  Cegielskiego uważają,  że lepiej  prze­
g ryw ać  tow arzysk ie  spo tkan ia ,  a w rozgryw kach 
A-klasy  zbierać  punkty .

S ym patyczny  Jas iu  Klimecki został po raz 
drugi ojcem. Ju ż  dzisiaj waga  i wzrost m alca  
w skazu ją  na  to, że on jak  i jego braciszek będą  
godnymi następcam i ojca.

Mecz sędziów r ingow ych  Kubiak—M asłowski w 
ram ach  meczów Polska— Szwecja  rozstrzygnął  na  
sw oją  korzyść  bardziej  z decydow any  Masłowski.

Znani sportow cy  Sęk I i Sęk II nie s to ją  w ża­
dnym  s topniu  p o k rew ień s tw a  z autorem  nowel, 
podpisu jącym  się Sęk VII.

Poznański AZS zgiosił sw ój akces do POZI 
lecz dotychczas po p raw ie  dwuletn ie j  p rzynale ­
żności n ie  zgłosił  jeszcze żadnego zawodnika jak  
i zawodniczki.  Wścibski.

Poznańsk iego  O X [ \ s f? ogolić.
— To Jest n iep r zy je m n e  — zn o w u  zapomniałeś

7) *A ż  -nagle gruchnęła wieść. Jimmy Flynn
znokautowany. Gładko i... w  pierwszej run­
dzie. Ameryka osłupiała. Kto tego dokazał?  
Chyba sam W illard?  Nie. Nowicjusz. D w u­
dziestoletni Jacik Dem psey ze „stajni'' 
Kcarnsa, który żąda teraz walki z Willar- 
d e m .

I Morris pędzi ekspresem do Buffalo. Za­
raz, natychmiast chce spotkać się z owym  
D em pseyem  i wybić mu z g łow y ewentualne  
nadzieje.

G dy go zobaczył, parsknął śmiechem. To 
chuchro pobiło F lynna?

D em psey w ażył co prawda 172 funty, w o ­
bec 250 Morrisa w yglądał jednak rzeczyw i­
ście  jak dziecko.

—  W styd mi bić się z tym chłopcem —  
rzekł Morris z zakłopotaniem.

Kontrakt był jednak podpisany, bilety  
sprzedane i walka musiała się odbyć,

—  W obec tego nie pom ęczę cię długo. N a j­
w yżej dwie rundy —  dodał potem z dobro­
dusznym uśmiechem.

W alka trwała jednak dłużej. A le  tylko  
dlatego, że  D em psey nie chciał wygrać przez 
dyskwalifikację. Bo k iedy po tym, co prze­
ż y ł  w  pierwszych dwóch rundach, Morris za­
czą ł szukać ratunku w  foulach i sędzia go 
*dyskwalifikował, D em psey błagał go, by po­
zw o li ł  Morrisowi dalej walczyć.

—  Chcę wygrać, ale  na swój sposób.
Sędzia nie chciał jednak słuchać- W  końcu

u legł w o li  widowni, grożącej zdemolowaniem  
sali. W alka p otoczyła  się w ięc dalej. W  
trzeciej rundzie Morris padł trzy razy, na 
początku czwartej zaś miał już dość.

Eryk Wilk

L E «  I  T t Ł B t t e

O P O W I E Ś Ć  o D E M P S E Y U
G łośny manager Charles Murray, któremu  

Harry Greeb zawdzięczał sławę, Willard  
zaś tytuł championa, tak pisał o tym meczu:

—  Nigdy w  życiu nie widziałem podobnie  
skoncentrowanej siły, która po gongu w y ­
strzeliła z rogu i zderzyła się z potworną  
masą Morrisa. Jeżeli można nazwać cz łow ie­
ka tygrysem, to był nim w tej chwili D em p­
sey, B ił  straszliwie i szybko, jak błyskawica,  
Jest to n iewątpliw ie najw iększy fighter 
wszystkich czasów,

W  miesiąc później znokautował Dempsey  
w  drugiej rundzie Gunboat Smitha, ostatnią  
przeszkodę na długich schodach, wiodących  
do bram królestwa Willarda. A  k iedy w 
1919 roku w Toledo do nich wreszcie zapu­
kał, Ameryka wstrzymała oddech. Bo iluż po­
dobnych śm iałków zleciało już z trzaskiem  
z tych schodów! Mistrz nie stracił bowiem  
jeszcze wigoru 1 mimo czterdziestki d em olo­
wał najtęższych. Zapowiedział też bój na 
śmierć i  życie. I dotrzymał słowa.

P ięć  razy w ypuścił swój straszliwy pro­
sty i pięć razy odleciał D em psey w  liny. 
Nikt dotychczas nie stał nawet sekundy po 
jednym z takich piorunów. D em psey p ierw ­
szy tego dokon’ 1. A  kiedy po tych ciężkich  
chwilach jeszcze zamroczony uprzedził kon­

t r ą  now e uderzenie olbrzyma i rzucił go do

sześciu na ziemię, zdobył serca widowni.  
Pierw szy raz i już na zawsze,

W  drugiej rundzie zajadle broniący się 
W illard padł sześć razy, a k iedy  w  trzeciej 
z ło ży ł  wreszcie broń, osza la ły  tłum w ołał  
już tylko Dempsey! Dempsey!

Ameryka witała nowego mistrza i zako­
chała się w nim.

„Lwem z Toledo" nazwały go po tej walce  
gazety ] jako „lew z Toledo" pozostał w  pa­
mięci tłumów. W nosił  bowiem do walki nie 
tylko umiejętności oraz piekielny cios, ale i 
nieustępliwe, szaleńczo odważne, prawdziwe  
serce lwa, uznające tylko bitwę do -ostatniej 
sekundy.

Zaczyna się nowa era zawodowego pię­
ściarstwa świata. N azwisko now ego mistrza  
elektryzuje tłumy, bogaci managerów i mia­
sta, w  których walczy, broniąc tytułu. Dawne  
w p ływ y kasowe są zaledwie cząsteczką tych  
sum, które teraz zgarniają kasy. Tłum bo­
wiem płaci wszystko, by tylko widzieć Dem-  
pseya, tego już legendarnego „Tiger Jacka", 
o którym piszą wiersze i śpiewają piosenki.

W  1921 roku wysiada w  N owym  Jorku naj­
w iększy bokser Europy ł duma Francji. 
„Wielki Georges" Carpentier. Chce zmierzyć  
się z Dempseyem i zabrać jego tytuł do E u­
ropy.

Ameryka traci na chwilę g łow ^ Carpen-

lier! „Wielki Georges"! Któż go tu nie zna?! 
O jego szybkości,  fantastycznej technice i 
wspaniałej prawej piszą poematy. Czy tylko  
nie wywiedzie  ten stary lis gorączkowego  
Jacka w  pole i nie sparaliżuje swym chy­
trym stylem jego żyw io łow ości?

Milion sześćset tys ięcy  dolarów w pływa  
do kas. Stu policjantów z trudem utrzymuje  
porządek. Orkiestry, reklama, zakłady.

Wreszcie.. . gong.
Carpentier obtańcowuje Dempseya, jak ba- 

letnica. B łyskotliwy, czujny i niedosięgalny.  
Raz po raz uderza, trafia i znika znowu za 
gardą. Jest rzeczywiście wielki.

Rundy dla niego. W ysoko. I jedna za dru­
gą. Tłum milczy i drży. A  potem nagle  
okrzyk. Bo Dempsey trafił wreszcie „W iel­
kiego Georges'a". P ierwszy raz i... Francuz 
zatoczył się ciężko. W alczy  jednak dalej, a 
nawet wierzy jeszcze w zwycięstwo. I rzeczy­
wiście. Straszliwy sierpowy spada na szczę­
kę Dempseya. Mistrz otrząsa się, utrzymuje  
się jednak na nogach. I teraz właśnie, w  
tej ciężkiej dla siebie chwili zdobył się zno­
wu na to, czym tyle razy już porwał w ido­
wnię. Bo kiedy w spaniały Europejczyk p ie­
kielnym strzałem z prawej chciał w ykorzy­
stać swą w ielką szansę i sięgnąć po n ie ­
chybne zwycięstwo, D em psey nie próbował 
zrobić uniku, czego spod ringu rozpaczli­
wie domagał się trener, lecz z determinacją  
śmiertelnie rannego lwa i ryzykancką od­
wagą szaleńca przyjął ten cios, by zadawa­
niem uderzenia odkrywającego się Ęrancu- 
za złapać na kontrę. I złapał.

(Ciijy uaiszy  nasląp i)



NOWINY SPORTOWE

Tak było dawniej

Jak będzie w tym roku -  zobaczymy 3-go maja
!

Już n iew ie le  czasu dzieli nas od doroczne] 
najw iększej im prezy lek koatletyczn ej, tj. biegu  
na przełaj „G łosu W ielkopolsk iego" , którą to im ­
prezą POZLA otw iera sw ój bogaty  sezon sporto­
w y . W  związku z b iegiem  „G łosu W ielkop ol­
sk iego" nasuw a się  w ie le  c iekaw ych  w spom nień  
1 uw ag z roku 1921. W ów czas podobny bieg  
„Kuriera Poznańskiego" odbył się  po raz pier­
w szy, jednak trasa prowadziła przez g łów ne  

_ u lice  śródm ieścia Poznania. Start i m eta znajdo­
w a ły  się  przy pl. W olności. Stanęły  na czas biegu  
tram w aje, ludność zb iegła  się  ze w szystk ich  
stron, by przyjrzeć się  tej n iezw yk łej gonitw ie, 
niefortunnym  „nagusom " i pom yleńcom  —  jak  
nazyw ano b iegaczy, szczególn iej w śród starszej 
generacji, sportow o jeszcze zupełnie obojętnej 
ludności. Słow em  Poznaniow i groziła m ała „re­
w olucja".

Już na k ilkanaście  jednak dni przed b iegiem  
przechodnie m ieli m ożność obserw ow ania, zw ła­
szcza w  godzinach w ieczornych , jak jacyś dziw a­
czn ie przebrani osob nicy  gonią się  po plantach. 
O czyw iśc ie  m ów iono po prostu „wariaci". W ię ­
kszość  zaw odników  trenow ała w  ukryciu, każdy  
na sw oisty  sposób, obojętnie czy  praw idłow y czy  
nie. T ylko nieliczna garstka trenow ała na ów ­
czesnym  boisku „Pogoni" przy ul. Śniadeckich  
pod k ierow nictw em  kpt. Barana (obecnie ppłk. 
dypl. B ilew skiego).

O ile  dzisiaj m ożem y m niej w ięcej przy­
puszczać, kom u m oże przypaść pierw sze m iejsce,
0 ty le  w ów czas w iedziano ty lko wśród w tajem ni­
czonych , że faw orytem  jest kpt. Baran. Zresztą 
startow ali w szyscy  w jednej grupie od lat 16 do 
praw ie 40-tu. Na starcie stanęło  około  pół setk i 
zapaleńców , w  w ielu  w ypadkach dość oryginal­
n ie  ubranych w  różnego rodzaju strój sportow y, 
a naw et d ługie spodnie (sokole), w „bamboszach"  
na nogach, odw ażn iejsi b ieg li naw et boso.

N a starcie zauw ażyliśm y m. in. z „W arty" dyr. 
Fr. B aranow skiego, popularnego „Tatusia" —  
Jasia N ow ick iego , dziś n ieżyjącego , N izińsk iego  
Zb., braci Stan isław a i Franciszka N ogajów , Tad. 
P aczkow skiego, Zygm. K ochańskiego, Romana 
Deberta z „Unii", chor. Adam czaka (znany lek k o­
atleta  w ielob ojow iec), M ariana A dam skiego, Bu­
czaka z „Sokoła" i w ielu  in.

S ta r t  na s tąp i ł  w  tem pie  co n a jm n ie j  s tum etrów -  
k i  i n a  czoło w y s u n ą ł  się  B aranow ski,  k tó ry  też 
j a k o  p ierw szy  „spuch ł" .

B ieg jednak sp ełn ił sw oją rolę propagandową. 
W  jakże idea ln iejszych  obecn ie  warunkach star­
tują zaw odn icy  i jak cen n iejsze  otrzym ują na­
grody. W ów czas skrom ny żetonik —  to w szystko.

B iegi „G łosu W ielkopolsk iego"  rozpoczęły  
z ub iegłym  rokiem  now ą erę w  odbudow ie życia  
sportow ego W ielkopolsk i, a lekkiej atletyk i w  
szczególn ości.

A  oto firmy, które dotychczas ufundow ały na­
grody dla zaw odników  (czek) poszczególnych  
biegów : - -

N agrody  na bieg „Gł. W ielk op o lsk iego '1 

1 abryka W yrobów  D rzew n ych  „Trio" 
Sp. z o. o. P oznań-R ataje, S era fi­
cka 2,
of ia row ała  n a g ro d ę  a r ty s ty czn ą  dla p ie rw sze ­
go zaw o d n ik a  Ziem O d zy sk an y ch ;

Skład  ga la n ter ii m ęsk iej firm a „Bon- 
Ton", ul. 27 G rudnia —
dla p ie rw szeg o  zaw odn ika  w b ieg u  s ta rszych  
p an ó w ;

E dw ard B en en o w sk i m istrz  zegar­
m istrzo w sk i, u l. D ąbrow sk iego  przy  
R ynku  Jeżyck im ;

Z akład A rtystyczn o-R ytow n iczy  A. T y­
ra ła  — R ynek Ł azarsk i —
dla n a js ta r sz eg o  w iek iem  zaw odn ika ;

P. Jan  W apniarek, W arszaw a —
k ie ro w n ik  sek c j i  m eta low ców , o f ia row a ł  n a ­
g ro d ę  d la  p ierw szego  zaw o d n ik a  w b ieg u  j u ­
niorów , r e k ru tu ją c y c h  s ię  z kó ł  rzem ieśln iczych;

St. M oszka —  rzeźn ictw o, u l. W odna 13
—  dla klubu, z k tó re g o  n a jw ięk sza  i lość za ­
w o d n ik ó w  s ta n ie  n a  s ta rc ie ;

Cz. C zaplick i — dyrektor KKO —
dla  p ie rw szego  kręg la rza ;

Z akład E lek tro tech n iczn y  — Garcza- 
rek-Ż yw ick i, K ram arska 7 —
dla b ieg u  jun io rów ;

W ł. K rupsk i — dyr. K olportażu „Czy­
te ln ik a 1' —
dla p ie rw szego  zam ie jscow ego  zaw odn ika ;

F irm a Teodor F en g łer  —
dla p ie rw sze j  zawodniczk i  Poznania ;

R estauracja  „G am brinus" —  w łaśc . 
A n iela  i Józef S korup ińscy  —
dla p ie rw szego  p i łka rza  w  b iegu  g łów nym ;

F irm a F oto  V an-D yck, w ł. Z. Z ielo- 
n ack i i M. N itsch k e, 27 G rudnia 16 —
p o r t re t  30X40 cm dla p ie rw szego  W arc ia rza  
w  biegu  g łów nym ;

F irm a B ro n isła w  N iem czyk , cukry, 
czek olad y, ow oce, M ielżyńsk iego  22
— 1 kg  bom bon ie rę  dla na jm łodszego  w iek iem  
warciarza .

O tytuły mistrzów Pols*? i
W  dniach 10, l i i  12 bm. o d b y w a ją  się w  K a­

to w icach  tegoroczne  In d y w id u a ln e  M istrzostwa 
Bokserskie ,  na  k tó ry ch  sp o tk a ją  s ię  m is trzowie  
w szy s tk ich  okręgów . O rg an iza to rem  m is trzos tw  
je s t  ś ląski  OZB.

Poznańsk i  O kręg ,  poza osta tn io  w y ło n io n y m i 
m is trzam i O kręgu ,  rep re z en to w a ć  będą  Szym ura  
i Koziołek, k tó rzy  bron ić  będą sw eg o  tytułu.

J a k  się  do w iad u jem y ,  w y jazd  Sobczaka  z KKS 
— W arta ,  k tó ry  6potkać  s ię  m a w K atow icach  
z Szym urą, je s t  w ątp l iw y ,  na  s k u te k  odn ies io : 
n y c h  osta tn io  kon tuz j i  w m eczu  m ię d z y p ań s tw o ­
w y m  P o lsk a — Szwecja.

Koziołek  s t a r tu j ą c y  w  b a rw ac h  W ar ty ,  u d a  s ię  
do Katowic  b ezpoś redn io  ze Szczecina.  Będzie 
to n a jp ra w d o p o d o b n ie j  jego os ta tn i  s ta r t  w tych  
ba rw ach ,  gdyż s t a ły  jego  p o b y t  w  Szczecinie 
zw iązany  z p ra cą  zaw o d o w ą  w  Referacie  P ra so ­
w y m  M O  oraz  p ra ca  n ad  w y c h o w a n ie m  n o w e g o

n a ry b k u  p ięśc ia rsk iego  na ty m  terenie ,  zmusi go 
do zm iany  b a rw  k lubow ych .

N a osta tn im  zeb ran iu  Zarządu  POZB, w y b ra n o  
ekipę,  k tó ra  w y ru szy  z z aw odn ikam i po ty tu ły  
mistrzów.

K ie row nik iem  d ru ży n y  będzie  k a p i ta n  sp o r to ­
w y  POZB, p. Gruszczyńsk i,  a do pom ocy  w y d e ­
leg o w an y  został  -p. Cz. Korcz. J a k o  sek u n d a n c i  
p o jad ą  pp. Szulczyński  i Rogalski.  Poza tym  
PZB w yznaczy!  ja k o  sędz iego  r in g o w eg o  p. K. 
Derdę. N a  f inałach  i pó łf ina łach  będzie  także 
o b e cn y  p rezes  POZB p. inż. Suligowski.

W y ja z d  ek ipy  po zn ań sk ie j  n a s tąp i  w  n a jb l iż ­
szą środę. Z biórka  zaw o d n ik ó w  na  dw orcu  G łó ­
w nym  o godz. 21.

M im o sza lonej  k o nkurencj i ,  m am y nadzie ję ,  że 
Poznań, p o m n y  sw ej  tradycji ,  w y jd z ie  z w a lk  o 
ty tu ł  m is trzow ski  z h o n o re m  i że szczerze w itać  
będzie  n o w y c h  m is trzów. Tom

K O M U N IK A T Y
Liga L o tn icza  o rg an izu je  w Po z n a n iu  serję  „ Z a ­

w o d ó w  M ode l i  L a ta ją cy c h " .  Sezon o tw o rzą  
„M ie jsk ie  Z a w o d y  M odeli  L a t a j ą c y c h 1', k tó re  
od/będą się w d n iu  4 m a ja  br., w d n iach  25 i 26 
m aja  o d b ę d ą  się „II W o je w ó d z k ie  Z a w o d y  M o ­
deli  L a ta ją cy c h " ,  lecz p u n k t  k u lm in a cy jn y  b ędą  
s tan o w iły  „II O g ó ln o p o lsk ie  Z a w o d y  Modeii  
L a ta ją cy c h " ,  na  k tó r e  z ja d ą  się w  d n iach  od  22 do 
25 czerwca_ m odela rze  z  calcj  Polski,  a b y  w ykazać  
swój poz iom .

A t r a k c j ę  b ę d ą  s ta n o w i ły  m ode le  z l il ipucimi 
si ln iczkam i spa l in o w y m i i o d rz u to w y m i ,  m odele  
w o d n o sam o lo tó w ,  szy b o w có w  j inne.

R eg u lam in y  z aw o d ó w  są  w y ło żo n e  do wglądu

Pływacy na powodzian
Z a r z ą d  Pozn ań sk ieg o  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  

Pływ ack iego  w Poznan iu ,  chcąc p rz y  jść z po m o cą  
w szys tk im , k tó rz y  zostal i  d o tk n ięc i  s t ra szn y m i 
sk u tk a m i  pow odzi ,  p o s ta n o w i ł  zo rgan izow ać  za ­
w o d y  p ły w ack ie  z u d z ia łem  w szy s tk ich  k lu b ó w  
p ły w a ck ich  z te renu  m ias ta  P o z n a n ia  w  dniu 
20 k w ie tn ia  br. o godz. 19-tej. w m ie jsk ie j  k r y ­
tej  p ływ aln i  p rz y  ul.  W ro n ieck ie j .  W  program ie  
zaw o d ó w  są:  biegi in d y w id u a ln e ,  sz ta fe ty ,  skoki 
oraz  p i łka  wodna .

Z e  w zg lęd u  na  start,  w szy s tk ićh  czo łow ych  za­
w o d n ik ó w  zaw o d y  te zap o w ia d a ją  się  b a rd zo  
in te resu jąco .

w  W o je w ó d z k ie j  M ode larn i  L o tn icze j  w  P o z n a ­
niu, W a ły  Ja n a  III n r  12, m . 12.

W alne zebranie POZB
Roczne w a ln e  zeb ran ie  Poznańsk iego  O k r ę g o ­

wego Z w iązku  B oksersk iego  odbędzie  się  w m aju  
w  Poznaniu .

P . P . K . S . „ P o s n a n ia "  k o m u n ik u je ,  ż e  t r e n in g i  k lu ­
b u  o d b y w a ją  s ię  w  ś r o d y  od  g o d z . 16-teJ n a  b o is k u  
p rze d  s ta d io n e m  1 w  p ią tk i od  g o d z . 18.30 n a  b o is k u  
„ S o k o ła " . O b e c n o ś ć  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  c z y n n y c h  
o b o w ią z k o w a . N a  t r e n in g a c h  p r z y jm u je  s ię  r ó w n ie ż  
z a p is y  n o w y c h  c z ło n k ó w . ->

K . S . „ K o r o n a "  P o z n a ń -Ł a z a r z  z a w ia d a m ia  s w y c h  
c z ło n k ó w , ż e  t r e n in g i p i łk i  n o ż n e j  i  g ie r  s p o r to w y c h  
o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  k a ż d e g o  ty g o d n ia  w  w to r k i i c z w a r ­
tk i o d  g o d z . 16-tej n a  A r e n ie  p r z y  a l. R e y m o n ta .  
U p r a sz a  s ię  o  p i ln e  i r e g u la r n e  u c z ę s z c z a n ie .

K . s .  „ H . C e g ie ls k i" . T r e n in g i  s e k c j i  p i łk i  n o ż n e j  
i le k k o a t le ty c z n e j  o d b y w a ją  s ię  n a  b o is k u  „ S o k o ła "  
w e  w to r k i 1 ś r o d y  o d  g o d z . 17-tej d o  20-tej o r a z  w  
cz w a r tk i 1 w  p ią t k i  od  g o d z . 17 -tej do 18.30.

K . S . H C P , s e k c j a  p i łk i  r ę c z n e j  p r z y p o m in a , ż e  t r e ­
n in g i  s e k c j i  r o z p o c z y n a ją  s ię  od  9. 4. b r . i to  w  k a ż d y  
w to r e k  i ś r o d ę  o d  g o d z . 17-tej do 20 -tej o r a z  c z w a r te k  
i p ią te k  od  g o d z . 17-tej do  18.30 n a  b o is k u  „ S o k o ła "  
p r z y  D r o d z e  D ę b iń s k ie j .  — Z a p is y  n a  m ie j s c u .

Z a rz ą d  K . K . 1928 z a w ia d a m ia , ż e  w  d n iu  8 k w ie tn ia  
b r . o  g o d z .-  18- t e j  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  p le n a r n e .  
O b e c n o ś ć  w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  o b o w ią z k o w a . Z e b r a ­
n ie  o d b ę d z ie  s ię  n a  p r z y s ta n i k lu b u .

T a d e u s z  P o l k a ,  zn an y  p ra w o sk rz y d ło w y  
KKS-u i r e p re z en tan t  Poznania  z aw ar ł  w  p ie rw ­
sze święto W ie lk a n o c y  zw iązek  m ałżeń sk i  z p. 
Ludw iką  A ndraszczyków ną .  M łode j  Parze  sk łada  
re d a k c ja  „Nowin Sp o r to w y ch "  na jszcze rsze  ż y ­
czenia  na  now ej d rodze  życia.

Na froncie motorowym
Sekcja  M otocyk low a Srem skiego Klubu Spor­

tow ego  p o s ta n o w i ła  zgłos ić  sw ój akce6 do PZM 
O k rę g u  Poznańsk iego .

M otoklub Unia —  O ddział w  K ościanie otw iera  
sw ój sezo n  w  dn iu  20 bm. z tej  ok az j i  nastąpi 
pośw ięcen ie  p ro p o rcz y k a  k lu b o w eg o  oraz w y ­
śc ig  na  d y s tan s ie  1 km. dla cz ło n k ó w  kloibu. 
Tegoż dn ia  rów nież  O ddział  Unii w  N ow ym  
Tom yślu  o rg an izu je  w y śc ig  szosowy.

W  środę, dn ia  9 bm. o godz. 18-tej o b ra d o w ać  
będzie  w  lo k a lach  K u rsó w  „A uto-S ter"  kom is ja  
D rogow o-T urys tyczna ,  gdzie  u s ta lo n y  zostan ie  
k a len d arz  w y c iec ze k  na  sezon 1947 r.

Sekretariat M otoklubu Unia —  Poznań m iesz­
czący  s ię  prz y  ul. C he łm o ń sk ieg o  2 c zynny  jest  
od godz. 9— 13 i 15— 16-tej. W  so b o ty  jedyn ie  
od godz. 9— 13-tej.

N o w e w ładze Sekcji M otocyk low ej KS Lechla
— Poznań, u k o n s ty tu o w a ły  s ię  w  n a s tęp u jąc y m  
składzie:  k ie ro w n ik  —  kpt.  Fa lkowski ,  zas tęp ca
—  Moczyński,  s e k re ta rz  —  Szymczak, sk a rb n ik
— Petrol,  g ospoda rz  —  O le jn iczak ,  k ro n ik a rz  —  
Jab łońsk i ,  k a p i t a n  sp o r to w y  — Pawłowska, ka­
pitan  tu ry s ty cz n y  —  Pawlik.  T u ry s ty cz n e  mi­
s trzos tw o k lu b u  na  rok 1946 zdobył Bronisław  
P aw łow sk i  p rzed  Ole jn iczakiem , a w k o n k u ren c j i  
sp o r to w e j  na  p ierw szym  m ie jscu  u p la so w a ł  s ię  
Pawlik, na  drugim  P aw ło w sk i  i n a  trzecim  J a ­
nusz Kempf. W y ró żn ien i  o t rzym al i  s to so w n e  na­
grody.

W artość produkcji Państw ow ych W arsztatów  
i Zakładów Sam ochodow ych, pom im o o g rom nych  
trudnośc i  w  zaopatrzen iu ,  sp o w o d o w a n y ch  przede  
w szys tk im  b rak iem  części zam iennych ,  p rzek ro ­
czyła  w  lu tym  50 m il ionów  złotych.

U czeń  G im n .  im. Ja n a  K an teg o  w Poznan iu .
Pisze Pan. że K u ra to r iu m  Szkolne zab ron i ło  W a m  
wstępow ać  w szeregi khubów sp o r to w y ch .  N ie  
z n am y  bliżej te j  sp ra w y  i n ie  w iem y  czy m  k ie ro ­
wało się  K u ra to r iu m ,  w y d a ją c  tak ie  zarządzen ie ,  
— n iem nie j  sp raw ę  p o s ta ra m y  się w y ja śn ić  i za- 
b ierzem i glos na  lam ach  naszego- p ism a.

Ja n u sz  Jeliaszewicz, G n iezn o .  W  w ia d o m e j
sprawie  p ro s im y  zwrócić  się  do p. Promińskieg-o, 
zam. p rz y  uł. 3-go M a ja  49. k t ó r y  jest n a szy m  
k o re sp o n d e n te m  n a  G n iezn o  i okolice.

Z ło to w sk i  S tanis ław, por.  W . P. —  Fr. R a t a j ­
czaka  31. Z a  list z w yrazam i u zn an ia  d z ięk u jem y .

la m y  nadzie ję ,  że n asz  d o d a te k  „ N o w in y  S p o r ­
towe ' '  p o d o b a ł  się Panu .  N ie s te ty ,  z  b r a k u  m ie j ­
sca n ie  m o że m y  w y d ru k o w ać  lis tu  in extenso .  
O g ra n icz am y  się ty lko  do zdan ia ,  w  k t ó r y m  P a n  
pisze:

„ J e s t  o b o k  p ra sy  jeszcze je d e n  c zy n n ik  p o ­
tężny, k tó r y  d o ty ch czas  n ie  może, w zg lędn ie  
m e chce z rozum ieć  znaczenia  sp o r tu ,  a  j e ś t  
n im  „Polsk ie  R adio" .  J a k  d o ty ch c za s  pośw ię ­
ca się a u d y c jo m  sp o r to w y m  z b y t  m a to  m ie j ­
sca, a  m ożna  by  nazw ać  to b ia ły m  k ruk iem ,  
iak us łyszy  się  w ciągu ty g o d n ia  15-mimrtową 

"Jp o g a d an k ę  na t em a ty  sportow e,  a  w  niedzielę  
kilka su ch y ch  cyfr, o z n a jm ia ją c y c h  w y n ik i  
w ażn ie jszych  sp o tk ań .  N a d a j e  się  też czasem  
m ały  frag inencik  jak iegoś  c iekaw szego-spo tka­
nia i na  tym  koniec ."

M arny  nad z ie ję ,  że Po lsk ie  R a d io  ro zu m ie jąc  
p o t rze b ę  in fo rm ow an ia  o tym, co d z ie je  s ię  w  
sporc ie  po lsk im , już w  k ró tk im  czasie  pośw ięcać  
będzie  więce j  czasu  a u d y c jo m  s-portowym.

O  ja k  n a js z y b s z ą  o d p o w ie d ź  w p o r a d a c h  p ra ­
w nych  in te rw en iow al iśm y .

P. Stefania W unche, C ieszków , ul. O sadnicza 4 
pow. M ilcz. W  w iadom ej  Pani sp raw ie  k o m u n i­
ku jem y :  Sęk II Ig n acy  urodził  s ię  29. 12. 1922 
w e  W rześni .  W k ró tc e  o trzym a Pan i  list od p. 
Sęka w y ja śn ia ią c y  ewtl.  p o k rew ień s tw o .

Historia boksu
Boks i jego przedstawiciele na przestrzeni wieków

Boks s ta ł  s ię  dzisiaj  sp o r tem  b ardzo  p o p u la r ­
nym. Każde  z aw o d y  b o k se rsk ie  w zb u d za ją  w śró d  
sp o r to w có w  se n sa c ję  i z a in te re so w an ie .  Każdy  
z n ic h  u w a ża  za  swój o b o w iązek  znać  sk ład  
w a lcz ąc y ch  d ru ży n  i k ażd e g o  z zaw odn ików . 
R zadko  je d n a k  k to  in te re su je  s ię  h is to r ią  boksu. 
G d y b y  się  j e d n a k  k to ś  ty m  za in te re so w a ł  i z a ­
p y ta ł  k tó reg o ś  z am a to ró w  boksu :  „ k ied y  w ła ­
śc iw ie  p o w s ta ł  boks?"  —  n ie  u m ia łb y  z p e w n o ­
śc ią  odpow iedzieć .

H is to r ię  b o k su  rozp o czy n a  A n o m asto s  ze 
Sm yrny ,  k tó r y  w y g ra ł  p ie rw szą  w a lk ę  n a  p ięści  
po d c za s  23 o l im p iad y  w  ro k u  688 p rz ed  C h ry ­
stusem . Był o n  tw ó rc ą  p ie rw szy ch  reguł  p ię śc ia r ­
skich .  N ie  w ie le  dziś o ty m  w iad o m o  ja k ie  by ły  
to  regu ły ,  je d n a k  p e w n y m  jes t ,  że w a lcz ąc y  
ow i ja l i  p ięśc i  m iękk im i  rzem ien iam i w o łow ym i 
i  że  s ta ra l i  się  p o d s tęp am i  zmylić  czu jność  p rze ­
c iw nika ,  sz u k a ją c  n a  jego  c ie le  n ieo s ło n ię ty c h  
mie jsc ,  w  k tó re  m o żn a  by  w y m ie rz y ć  cios. N ie  
b y ło  jeszcze  w ó w cz as  pod z ia łu  n a  w a g i  i k lasy .  
W a lk i  k o ń c z y ły  się  n ie rzadko  k rw aw o .  S ław n y  
M e lan k o m as ,  k tó re g o  o jc iec  już  w  roku  45 po 
C h ry s tu s ie  b y ł  z w y c ięzcą  w  w a lc e  n a  pięści,  
p o k o n y w a ł  sw y ch  p rz ec iw n ik ó w  w yłączn ie  
dz ięk i  s t ra teg i i  1 z ręczności .  W a lk i  n ie ro z s t rzy ­
g n ię te  b y ty  w ó w cz as  n ieznane .  Kto chc ia ł  się  
pod d ać ,  podnosi ł  n a  zn ak  sw ej  p o rażk i  rę k ę  z 
w y c ią g n ię ty m  p a lcem  w sk az u jąc y m .  Często  j e ­
d n a k  w a lczo n o  aż do ro zs t rzy g n ięc ia  i zdarzało  
się , że  p ięśc ia rz  zo s ta ł  w  w a lce  zabity .

W  czasie  c e sa rs tw a  rzym skiego ,  pos iad a ł  
k a ż d y  zaw o d n ik  zn ak i  szczególne :  oka leczo n e  
uszy, z b i ty  n o s  lub zn ie k sz ta łce n ia  i b l izny 
w sze lk ieg o  rodzaju .  Z am ias t  ^ sk ó rzan y ch  rze­
mieni,  u ży w al i  p ięśc iarze  rzem ien i  n ab i ja n y ch  
m e ta lo w y m i  b laszk am i lub  też rę k aw ic  z tw a r ­
de j  j a k  k a m ie ń  skóry . Była to już  p raw ie  śm ie r­

t e l n a  b ro ń  w  rę k a c h  si lnego  człowieka.
Z  u p a d k ie m  Ig rzysk  O lim p ijsk ich  i  u p a d k ie m

zaw o d u  a t le ty  w  Rzymie, około  r. 400 po C h ry ­
stusie, zag inę ła  także  sz tu k a  p ięśc iars tw a.  M ie j ­
sce jej  z a ję ła  w  ś red n io w ieczu  sz tuka  z ap aśn i ­
cza. O p o p u la rn o śc i  tego  spo-rlu m oże  św iadczyć  
fakt,  że w ie lc y  a r ty śc i  ja k  Duerer,  Lucas Cra- 
n a c h  i Rom ein  de H o o g h es  i lu s trow al i  p o d ręcz ­
niki zapaśn icze  w y d a w a n e  przez  F a b ian a  z 
A u e rsw ald u ,  P e t te ra  i innych .

Dopiero  w p o c zą tk a c h  XVIII  w. s ły szym y zno­
w u  o z ag in ionej  sz tuce p ięśc ia rs tw a .  J a m e s  
Figg o tw a r ł  w  Londyn ie  p rz y  O x fo rd  R oad  szko­
łę  6zerm ierską ,  w  k tórej j  uczył  n ie  ty lk o  sz e r ­
m ierk i  szpadą, a le  także,  ba rdzo  w te d y  jeszcze 
p ry m i ty w n e j  sz tuki boksu.  P raw id ła  w a lk i  nie  
b y ły  us ta lone .  W alczo n o  p ięśc iam i n a  r ingu 
o to czo n y m  sznuram i.  O prócz  w a lk i  n a  p ięści 
do zw o lo n y m  by ło  u ż y w an ie  w sze lk ich  ch w y tó w  
zapaśn iczy ch  za  pom ocą ,  k tó ry ch  m ożna  b y  p rze  
c iw n ik a  p rzew ró c ić  n a  deski.  K ażdy  u p a d e k  
u w a ż a n y  b y ł  za  k o n iec  rundy .  W a lk i  b y ty  za ­
ciek łe  i k o ń c z y ły  się  p rzew ażn ie  dop iero  w tedy ,  
g d y  j e d e n  z w a lczących ,  lub też  oba j  (i to  się 
bo w iem  zdarzało) p rz ew ra c a l i  s ię  z w y c z e r ­
pan ia .

Z as łu g ą  a ng ie lsk iego  m is trza  J a c k 'a  Brough- 
t o n 'a  (1734), k tó ry  dop iero  po  16 la ta ch  1750 r. 
zosta ł  p o k o n a n y  przez  J a c k 'a  S tack 'a ,  by ło  to, 
że  u s ta i i ł  on  po  raz p ie rw szy  re g u ły  w a lk  p ię ­
śc iarskich ,  w y z n ac z y ł  w ie lk o ść  r in g u  oraz  
l iczbę sędz iów  i po m o cn ik ó w  r ingow ych .  Reguła  
jego  z a b r a n ia  a ta k o w a ć  leżącego  lub k lęc zą ­
cego p rzec iw nika .

W  w ie k u  XVIII, w ie lu  by ło  w  A ng l i i  w ie lk ich  
bokserów . Pon iew aż  p u b l iczne  zaw o d y  b o k se r ­
sk ie b y ły  zakazane,  u d a w a l i  s ię  w a lcz ąc y  wraz 
ze swoimi to w arzy szam i  na  wieś,  a b y  tam, n a  
doraźn ie  u rząd zo n y m  ringu, w a lczy ć  o m is trzo ­
stwo. G d y  z ja w ia ła  s ię  p o l ic ja  u c ie k an o  i k o n ­
ty n u o w a n o  w a lk ę  w  bezp ieczn ie jszym  miejscu.

J e d n y m  z n a jp o p u la rn ie js z y c h  b o h a te ró w  r in ­

gu b y t  wów czas  J o h n  Jackson ,  k tó ry  uczy ł  
b o k su  p o e tę  ang ie lsk iego ,  Lorda Byrona. John  
Jack so n ,  „ g en t lem an  n a  ringu",  j a k  go n a z y w a ­
no, zdobył,  jak  p rz ew a ż n a  ilość fachow ców  szla­
che tne j  sz iuki o b ro n y  w ła sn e j ,  w ięk szy  m a ją ­
tek .  Po jego  śmierci p rzy ja c ie le  wznieś li  mu na 
c m en ta rzu  w B rom pton (Londyn), w s p an ia ły  po ­
mnik.

W  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  b oks  by ł  w ów czas  
z jaw isk iem  n ieznanym . Dopiero  w  roku  1835 
w p ro w ad z ił  go tam  mistrz  ang ie lsk i  Jam es  
Burkę. Boks znalaz ł  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  
p o m y ś ln e  w a ru n k i  ro zw o ju  i już  w  r. 1860 A m e­
ry k a n in  Jo h n  C. H e e n a n  p rz y b y w a  do Anglii,  
ab y  tam  w y z w a ć  do w a lk i  m is trzów angie lskich . 
W alczy !  p rzec iw  Tomow i S ay e rs  (walka  b y ła  po 
42 ru n d a c h  n ierozs trzygn ię ta )  i zos ta ł  w  dwa 
la ta  późn ie j  p o k o n a n y  w  25 ru n d o w e j  w alce  
przez  A n g l ik a  Tom a King'a .

Chociaż  J a c k  B roug thon  już  daw n o  w y na laz ł  
rę k a w ic e  boksersk ie ,  u ż y w an o  ich  j e d n a k  ty lko  
do t ren ingów , a  w a lk i  s taczan o  g o ły m i  p ięśc ia ­
mi. Często  w a lk i  te b y w a ły  dz ik ie  i  zacię te.  N a j ­
d łuższa  w a lk a  w  h is to r i i  b o k su  o d b y ła  się 17 
l ipca  1849 ro k u  w  Edenbridge  (Anglia). Brali  
w  niej  udzia ł:  A m e ry k an in  M ike  M a d d e n  oraz 
A ng l ik  Bill H ays .  W a lk a  t rw a ła  sześć  godzin 
i t rzy  m inuty .

Zaczął się teraz  n o w y  o k re s  w  sp o rc ie  b o k se r ­
skim. A r y s to k r a t ą  angielski,  M a rg u is  of Q ueens-  
b e r ry  s tw o rz y ł  oko ło  roku  1890 z asad y  walki,  
k tó re  n a k a z y w a ły  u ży c ia  rękaw ic .  Czas trw an ia  
rund  us ta lo n o  n a  trzy  m inu ty ,  a  czas trw an ia  
p rz e rw y  m iędzy  rundam i na  jed n ą  m inutę .  W a lk a  
s ta ła  się  przez  to bardzie j  ludzką  i bardzie j  spo r­
tową, a „ Q u e e n sb e r ry  R u les” z o s ta ły  u z n an e  na 
całym  świecie .  P ie rw sze  sp o tk a n ie  o  ty tu ł  m i­
strza, p rz ep ro w a d z o n e  już  w ed łu g  n o w y c h  p rze ­
pisów, o d b y ło  s ię  7 w rześn ia  1892 roku  w  N ew  
O r le a n s  (S tany Z jednoczone)  p o m ięd zy  Jo h n e m  
Sull ivan a j eg o  ro d a k ie m  Ja m e s e m  C. Corbett .  
26-letniemu C o rb e tto w i  u d a ło  się w  21 run d ach  
p o k o n a ć  s ta rszeg o  o sześć  lat  Sulivana.

Często  p ró b o w a n o  w k o lac h  p rzy jac ió ł  boksu  
odpow iedzieć  n a  p y tan ie ,  k tó ry  z m is trzów o s ta t ­
nich 45 lat  b y ł  n a jzn ak o m itszy m : C o rb e tt  czy  też 
jego  n a s tę p c a  R obert  L. Fitzsimmons, k tóry ,  jako  
bokse r  ś red n ie j  wagi, zdoby ł  m is trzos tw o  św ia ta

w agi fciężkiej ( jedyne  tego rodzaju  w y d a rz e n ie  
w historii  boksu!), J a m e s  J .  Jeffries,  k tó r y  zaczął  
j ak o  p a r tn e r  t ren in g o w y  C o rb e t ta  i 9 cze rw ca  
1899 zdoby ł  tyLuł m is trza  św ia ta ,  czy  p o s ia d a ją c y  
św ie tną  t ech n ik ę  m urzyn  J a c k  Jo h n so n ,  czy  w r e ­
szcie w ie lk i  g racz  J a c k  Dem psey?

Z dańia  b y ły  podzie lone. Dziś je d n a k  rozs trzy ­
gn iem y  to zag ad n ien ie  na  ko rzy ść  J a c k a  
D em p se y ’a, k tó ry  w  sw y m  n a jśw ie tn ie jszy m  
okres ie  z m iażdżącą  p rz e w a g ą  p o b i ja ł  sw y c h  
p rzec iw n ik ó w  i tylko j e d y n y  raz —  w  p o czą tk ach  
.swojej k a r ie ry  został  pobity .  Ale  i D em psey  zna­
lazł p e w n eg o  dnia g o dnego  siebie  p rzec iw nika .  
23 w rześn ia  1926 pobił  go  b y ły  żołn ierz  m a r y n a r ­
k i  G en e  T u n n ey  w  Filadelfii  w  dziesięciu ru n ­
dach  n a  p u n k ty ,  a w  rok  późn ie j  p o k o n a ł  Dem- 
p s e y ’a po  raz drugi. W ó w cz a s  D em p sey  porzucił  
ring. G en e  T u n n ey  w y g ra ł  po  swej d rug iej  w a lc e  
z D e m p se y ’em  990 445 do larów . Była  to n a jw ię ­
ksza nagroda,  j a k a  do tąd  p rzy p ad ła  bokse row i.  
W  roku  1928 w ycofa ł  s ię  z r ingu  jak o  k i lk a k ro ­
tny  milioner,  a b y  pośw ięc ić  s ię  sw y m  zam iłow a­
niom  l i te rack im  i fi lozoficznym.

Dalszą  h is to r ię  m is trzów  b o k se rsk ic h  m a ją  
w szyscy  m iłośn icy  tego  sp o r tu  j-eszcze w  p a ­
mięci:

12 cze rw ca  1930 M a x  Schm eling  zw y c ięży ł  
S h rk e y ’a, k tó ry  został  zd y sk w a l i f ik o w a n y  i  j a k  
po dw óch  la ta ch  s t rac i ł  S chm eling  ty tu ł  m is trza  
św ia ta .  Każdy  p am ię ta  j a k  Baer, C a rn e ra  i Brad- 
dock  po k o le i  zdobyw ali  ty tu ł  m is trza  św ia ta  
i j a k  J o e  Louis został  o toczony  n im bem  n iezw y­
ciężonego, a  p o tem  12 cze rw ca  1936 został  p o k o J  
n a n y  przęz  Schmelinga.

Dziś m is trzem  św ia ta  je s t  Jo e  Louis, k tó ry ,  Jak  
d o tąd  n ie  m a  odpo w ied n ieg o  d la  s ie b ie  p r z e ­
ciwnika.

Poda ł  do d ru k u  B. P.

Uwaga Czytelnicy „Nowin Sportowych”
O d p r zy s z łeg o  tygodn ia  r o z p o c z y n a m y  d ru k  

c y k lu  a r ty k u łó w  prol.  R udolia  W a c ka ,  k tóre  za­
m ieszczać  b ę d z iem y  w  rub ryce  za ty t .  „Z tek i  
w sp o m n ień " .

P ie rw szy  o d c in e k  nosić  będzie  ty tu ł :  „Szuka­
m y  bram karza" .


